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P rz c  i p ł w  w y n o ti we Lw ow ie roo m 18 z łr . —  "Ątruń  .<ą« 
j- łc zu lt 9 z rr — kw sftA lńif) 4  50 o t —  Pilięjw ii*
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franków  —  l r - a r t ^ u i a  30- L aaków .

Numer ko^ziuje 6 centów.
R e k  o,p. > s ó w  f t e d * . * o j »  n i e  

T e lą # 4 «  h i d a b o j i  I7la
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l ic a b f  6  i  7 , w  d o m u  p a n a  K is e lb i ■ w e W ied r. 
p p . H a a s e n s te in  e t  V o g le r  (O tto  M aase) M . bufe t 
H . S c h a le k ';  A . O jP pe lik ; R u d o ll M oss*. W B e r i .o , .  
F r a n k f u r c ie  j  feo lo n ji . H a a s e n s te in  e t  V og le i i U L 
D a u b e ; w  H a m b u r g u :  K aro ly  e t  L ie b m a n n  W  W ,.r  
i z i w i e :  R e ic h iL in t .  F r e u d  le i .  W  P a r y ż u :  C. A ri^.. ,
Ru< d e s  t a in t s  P e ra s i  8 1 . |

jednjjO g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s ię  z a  o p ła tą  f* c en tb w  od 
w ie r s z a  d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tit) .

P r y w a tn a  K o re s p o n d e n c ja  i  n e k ro lo g i  1 3  et. od  w ie rw s z a  
D ro b n e  o g ło s z e n i*  po  1 ' / ,  c e n t f  od  w y ra z u .  P o m ie s z k a n ie ,  

s k le p y  po  1  c t. od  w y ra z u .

wychodzi codzienni© mewyłączając niedziel i bwiąt o 8. rano. Reklamy w rubryub Nadesłane 20 ci ed wiersza

Protekcjonizm, czy wolny handel?
LWÓW b. maja.

W a l k a  e k o n o m i - 2  n a  m i ę d z y  p r o t a k c j o n i -  

s t a m i ,  -  z w o l e n n i k a m i  - e ł  o c h r o n n y  M i, z n o w u  
d z i s i a j  g « r ę t s z e i ń  z a w r z a ł a  t ę t n e m .  O  i l e  z  j e -  
d n e j  s t r o n y  ś c i s ł e  z a s a d y  p r o t e k c j o n i z m u  _ w  
A T i ś t r - i - W ę g r ś ć c h  i  w l N i e m c z e c h ,  p r z y n a , m n i e j  w  
t k j e l n n y c b  t o o s u n k a c h ,  z n a c z n i e  z o s t a ł y  z ł a g o ­
d z o n e  w ^ p o d p i s a p y m  o n e g c L j  p - o t o k o l e .  d o i y c z ą -  
f i y m  z a b i c i a  - . • a k t« , t u  h a n d l o w e g o ,  o  t y l e  w  
i n o v c f r  p a ń s t w a c h  z a s a d y  c e ł  p r o t e k c y j n y c h  g o -  
p K j y e h '  i  p o t t j f h y o h  '■ z n i jd u .jH ’ b b V 5 fff c ó V  i  Z w o l e n ­
i ó w .  N ib f c h W o d h r ć  w  t e r n  o d g r a n i c z a n i u  s i ę  
f i i u r a m i  e f a w e m i " W a ż n ą  o d g r y w a j ą  r o l e  w z g l ę d y  
A j i t y c z u e ,  n i e m n i e j  j e d i r i t k  n i e  d a  s i ę  z a p r z e -  
C o y ó ,  ś .e  d a m a  n i a d h ^ ó  p p l i i y c z i i a  i z a w i ś c i  d y -  
p l p i d i ^ t z a e  d M f ^ y ł y b y  w s t a n i e  d o  t e g o  s t o p n i a  
o ś m i e l i ć  p r o t e a c j o n u t ó w ,  g d y b y  s i ę  n a  t o  i  i n n e  
n i e  S K ł a d a ł y  p o w o d y .  Z n a j d z i e m y  j e s z c z e  n i e z a ­
w o d n i e  s p o s o b n o ś ć  b l i ż s z e g o  z a s t a n o w i e n i a  s i ę  
n a d  t e m i  p o w o d a m i  —  n a  r a z i e  z a z n a c z a m y  
j e n o ,  ż e  j e d n e m  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  j e s t  e k o n o ­
m i c z n e  o d o s o b n i e n i e  s i ę  A m e r y k i ,  o  c z e m  o n e -  

g d a j  d o p i e r o  p i s a l i ś m y .
Najgłośniej odzyw a się dzisiaj ta  w alka we 

F rancji — wśród opinji publicznej, w pub licy ­
styce i w parlam encie. W  tam tejszej izbie de­
putow anych toczy się już  od dni k ilku  zażarta  
d yskusja  m iędzy protekcjonistam i, a  zwolenni­
kam i wolnego handlu, je d n o  z ostatnich posic 
dzeń wy pełniła  w yłącznie mowa posła L ock ro y ’a, 
głównego przeciw nika ceł ochronnych. B. mini­
ster handlu  po w szystkiem , co już  powiedziano 
i napisano w żywotnej tej kw estji, nie pow ie­
dział te raz  wiele nowego Z resztą nik tby  już  tego 
nie potrafił dokonać dzisiaj Ale z b a d ił  on 
przedm iot gruntow nie we w szystkich .tie ru n k a ih  
i rozporządzał ogrom nym  zapaiem  danych sta­
tystycznych, objaśniających dokładnie obecne 
położenie finansowe F rancji, oraz stosunk. han­
dlowe N iem iec , Szw ajcarji Angljl i S ta ­
nów Z jednoczonych A m eryki Północnej. Z a ­
znaczył przeaew szystk iem , ja k  zniechęca i obu 
rza  szerokie w arstw y narodu  system  przesadnego 
protekcjonizm u Z tych  suchych dowodów liczbo­
w ych przeszedł mówca, k tóry , ja k  wiadomo, pi­
syw ał wodewile i fejletony, nim zaczął się za j­
mować ekunom ją polityczną, dc dowcipnych w y­
cieczek przeciw ko protekcjonistom , a  zw łaszcza 
przeciwko.A«_h sadzow i Meline’owi,-.. ,.Torquem a- 
dzie b u rak a  cukrowegtJ*, ja k  go naaw oł sWojego 
czasu senator R anc. L ockroy  natom iast nazw ał 
go apostołem , fanatykiem  pokładającym  niew zru­
szoną w iarę w bóstwach opiekuńczych rolnictwa 
i rozm yślającym  nad  zniszczeniem tych , którzy 
tlie sk ładają  ofiar tym  bóstwom. „Przechodzi 
Binie mrowie, mówił L ookroy. skoro spostrzegam  
Uroczystego, bladego p. M eline’a, w stępującego 
n a  mównicę ze w zrokiem  nieruchom o utkwio­
nym. w raj ów niew idzialny, w którym  widzi 
rolników, sprzedających  swe zboże po 50 fr. za 
hektolitr, nieszczęśliwym , n r  w ieesne m ęki jka- 
zanym  konsum entom 1*. Poseł Leon Say, k tóry  
świeżo dopiero powrócił z W łoch, oświadczył 
jednem u  ze współpracow ników  dziennika A utoritć , 
iż zdaniem  jego, protekcjoniści zw yciężą 350 
przeciw ko 150 głosom. Mimo to, dodał, bronić 
będziem y k rok  za krokiem  naszego praw a. Z ło ­
żym y dane cyfrowe i w ahać się nie będziem y 
przed bezw zględnem  odkryciem  w szelkich oso­
bistych interesów, k tóre w spraw ie tej dość w a­
żną odgryw ają rolę. Obliczono już, ile nowych 
ciężarów  włożą na  każdego F ran cu za  cła  pro­
jek tow ane. P . Say tw ierdzi w końcu, że nowa 
ta ry fa  cłow a co najw yżej p rzez dw a la ta  utrzym a 
się przy  życiu.

D otychczas nie jest jeszcze bynajm niej roz­
strzy g n ię tą  kw estja , k tó re  stronnictw o stanowczo 
zw ycięży, bo ja k  się z powyższego okazuje, j e ­
dno głosowanie, k tó re  w ypadnie na  korzyść te ­
go lub  owego stronnictw a, nie rozstrzyga jeszcze 
spraw y. (Jhodzi o żywotne, m aterja lne  in teresa  
narodu, [a w takim  razie w yjaśnia się sy tuacja 
dopiero po długich i zaciętych w alkach. Ż e i we 
F ran c ji polityka w ażną odgryw a rolę w tych

spraw ach ekonom icznych, to najm niejszej nie u le ­
g a  wątpiwości. O kazuje się to najlepiej w je j 
polityce celnej w obec W łoch. J a k  długo na 
czele gabinetu  rzym skiego sta ł pan Crispi, g łó ­
w ny we W łoszech rep rezen tan t i rzecznik troj- 
p rzym ierza  środkowo europejskiego, zw racającego 
swoje ostrze m iędzy innemi także  przeciw  F ra n ­
cji, ta k  długo odpowiadano w P aryżu  na tę polity­
kę wojną ekonom iczną. Było to rodzajem  rew an­
żu, naw et bardzo dotkliwego dla W łochów. O ko­
liczność ta  niezaw odnie bardzo  się przyczyn iła  
do u p ad k u  pana Crispiego. D sisiaj m iejsce jego 
za ją ł w Rzym ie m argrab ia  Rudini. N ic w yrw ał 
on jeszcze lVłoch z objęć tró jprzym ierza, ale stę­
p ił znacznie jogo ostrze, o ile ono skierowane 
było przeciw  Zachodowi. Odbije się to niezawodnie 
na polityce ekonomicznej F ran c ji. Zwolennicy 
wclnego hand lu  jeszcze jed en  znajdą argum ent 
dla obrony swoich zasad. Czy zw yciężą 
się dopiero pokaże.
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Komisja kraj. dla spraw przemysłowych
D nia  4. bm . odbyło s:ę o godzinie 5. popo­

łudniu , w sali radnej W ydzia łu  krajow ego, po­
siedzenie krajow ej komisji dla spraw  przem ysło­
w ych. P rzew odniczył m arszałek  krajow y, książę 
E ustachy  S a n g u s z k o ,  a w części lir. W łodzi­
m ierz D z i e d u s z y c k i .

O becni byli członkowie kom isji: pp. t  r a n ­
k ę ,  L a s k o w s k i ,  M i c h a l s k i ,  M o c h n a ­
c k i ,  N a w r a t i l ,  R o m a n o w i c z ,  R o t t e r ,  
S z c z e p a n o w s k i ,  dr.  W e i g e l ,  dr.  W e r e -  
s z c z y ń s h i .  W i e r z  b i c k i ,  Z a c h a r j e w i c z ,  
dr.  Z g ó r s k i ,  Z i e l e n i e w s k i  i Z i m a .

N a wstępie zab ra ł głos p. F r a n k e ,  sta­
w iając im ieniem  sekcji adm inistracyjnej wniosek, 
ażeby  kra jow a kom isja dla spraw  przem ysłow ych, 
korzysta jąc  z podnm słcgo nastro ju  um ysłów, w y ­
wołanego obchodem  setnej rocznicy uchw a­
lenia konsty tucji 3. m aja, d a ła  in icjatyw ę do 
utw orzenia w k ra ju  naszym  takiego patrjotyczncgo 
tow arzystw a d la  zachęty  przem ysłu , ja k ie  w in­
nych  k ra jach , k tó re  nas w yprzedziły  w rozwoju 
cyw ilizacyjnym , ju ż  oddaw na istnieją i nieoce­
nione oddały  przysługi spraw ie podźw ignienia 
przem ysłu narodow ego.

W nioskodaw ca zażądał w ybran ia  specjalnej 
komisji i program u działalności projektow anego 
stow arzyszenia i w yraził życzenie, aby  przew o­
dnictwo w tych  pracach  przygotow aw czych p rzy ­
ją ł  m arszałek  kraiow y.

K om isja jednom yślnie uznała  za naglący 
wniosek p. F ran k eg o  i natychm iast go uchw aliła, 
a ks. m arszałek  oświadczył, iż chętnie weźmie p rze­
wodnictwo w tej spraw ie ; puczem dokonano w y­
boru komisji, k tór t zająć się ma w prow adzeniem  
w życie stow arzyszenia.

W  sk ład  tej komisji w ybrani zostali p an o ­
wie : F r a n k e ,  lir. D z i e d u s z y c k i ,  M . c h a l -  
s k i ,  M o c h n a c k i ,  R o m a n o w i c z ,  W i e r z ­
b i c k i ,  Z a c h a r j e w i c z  i Z i m a .

6 .
07.000

1.000

N astępnie p rzesz ła  kom isja do porządku 
dziennego.

P rzy jęto  do  wiadomości spraw ozdanie z 
czynności sekcji adm inistracyjnej i b iura  w trzy  
m iesięcznym  okresie, k tó ry  u p ły n ą ł od ostatniego 
posiedzenia plenarnego komisji.

N a podstawie referatów, opracow anych przez 
pp. F ran k eg o , W ierzbickiego, Z acharjew icza, 
Nawr&tila i Rom anowicza, p rzedysku tow anych  w 
sekcji adm inistracyjnej, uchwalono prelim inarz 
w ydatków  ze skarb u  krajow ego na  cele popie­
ran ia  rozwoju przem ysłu  w k ra ju  na r. 1892.

P relim inarz ten obejm uje następujące głów ne 
sumy

Z asiłk i dla 22 szkół p rze­
m ysłow ych uzupełn iających , 
czyli szkół w ieczornych dla 
term inatorów , i na zak ła d a ­
nie now ych szkół tego ro­
dzaju . . . .  
Z asiłk i dla rękodzieln iczych 
szkół fachow ych i warstatów 
w zorowych :
a) dla w yrobów  z d rzew a i 

łoziny .

12.192 zł.

12.501
B E U IM

b) dla w yrobów  garncarskich
c) .. ., ze skóry
d) „ „ tkackicli
e) „ „ koronkarsk .
f) „ zakładów  do nauki io- 

bót kobiecych
g j n a  subwencjonowanie i 

koszt budynków  dla p ań ­
stwowych szkół przem y­
słowych 

W y d atk i ogólne na cele po­
p ieran ia  p rzem ysłu  w kra ju  
K oszta adm inistracyjne ko­
misji . . . .
D otacja k ra j. funduszu prze­
m ysłowego i ry cza łt na za­
siłki bezzw rotne d la nożycli 
przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych . . . .
Z asiłek  dla szkoły handlowej 
w K rakow ie . . .

Razem . . 170.819 „
więcej o 10.495 zł., aniżeli Sejm  w yznaczył na 
te  same cele w budżecie krajow ym  na r. 1891.

W dalszym  c iągu  uchwalono przedłożone 
przez sekcję adm inistracyjną, a opracow ane przez 
pp. F r a n k e g o  i W i e r z b i c k i e g o ,  dw a me- 
m orjały do m inisterstw a oświaty, określające cy ­
fry potrzebnych subw encyj ze skarbu  państw a 
na  cele rozw oju nauki przem ysłow ej w Galicji.

P . R o m a n o w i c z  w imieniu sekcji ad m i­
nistracyjnej referow ał spm w ę ośw iadczenia rzą­
dowi na uchw ałę sejmową, powziętą w skutek 
wniosku posła M ichalskiego, w której rep rezen ­
ta c ja  k ra ju  dopom inała się, iżby w ładze i za 
k ład y  rządow e w naszym  kraju , te potrzeby rze­
czowe, k tó re  mogą być zaspakajane p roduo jf 
krajow ą, n.e sprow adzały  z innych krajów , lecz 
nabyw ały  je  na miejscu, idąc tym  sposobem na 
rękę  rozwojowi przem ysłu w krajo. O bszerną od­
powiedź rządu , k tórą  zamieściliśmy przed  kilku 
dniam i, p rzesia ł W yd zia ł krajow y komisji kraj. 
d la  spraw przem ysłow ych, do ew entualnego po­
czynienia wniosków, co też kom isja w w yczer­
pującym  m m orjale uczyniła, w ykazując n iedo­
stateczne uwzględnienie przem ysłu krajow ego w 
dostaw ach dla różnych w ładz krajow ych. Memo- 
r ja ł ten będzie udzielony W ydziałow i krajow e­
mu z prośbą o przedłożenie go r/ądow i, tudzież 
o udzielenie go w odpisie Kołu jiosłów polskich 
we W iedniu, celem poparcia spraw y u rządu.

P . W i e r z b i c k i  przedłożył jak o  sp raw o­
zdaw ca sekcji aIm inistraojnej p ro jek t w arunków  
stałego subw encjonow ania ze sk a rb u  krajowego 
szkoły dla w yrobu z drzew a, utrzym yw anej 
przez spółkę huculską w Kołomyi, tudzież plan 
nauk i dla tegoż zakładu.

P rzy jęto  następnie projekt w arunków  umowy, 
k tó ra  m a b y ć  zaw artą z M ichałem  Krzysiakiem  
■w Zakopanem , w zględem  budow y domu na  umie­
szczenie krajow ej szkoły koronkarskiej, w edług 
planu podanego przez komisję krajow ą d la spraw 
przem ysłow ych.

N a podstawie wniosków, przedłożonych w 
imieniu sekcji adm inistracyjnej p rzez dr. Z g ó r- 
s k i e g o ,  załatwiono szereg podań o zasiłk i i 
pożyczki na poparcie różnorodnych przedsię­
biorstw  przem ysłow ych na ogólną kwotę 2G.600 zł.

P. R o m a n o w i c z  referow ał o prośbach o 
stypendja  na cele nauki przem ysłow ej —  uchw a­
lono zssiłk i d la siedmiu uczniów rozm aitych za­
kładów .

Celem zaciągnięcia opinj co do zakresu 
działania kuratorji, k tó ra  dla wchodzącej w tym  
roku w życie państwowej szkoły przem ysłow ej 
we Lwowie m a być utworzoną, wezwało c. k. 
nam iestnictwo W y d zia ł krajow y i komisję kraj. 
d la spraw  przem ysłow ych do zam ianow ania d e ­
legatów do konferencji, mającej się w tym p rzed ­
miocie odbyć w nam iestnictw ie. W yd zia ł k ra ­
jowy zam ianow ał delegatem  swym p. Romanowi- 
eza, zaś kom isja k raj. d la  spraw  przem ysło­
w ych w ybrała  na  deleguta zc swej strony p. 
F rankego .

O becnie w yszły  z d ru k u  dw a pierw sze za- 
sz) ty wydawanego p rzez komisję zbioru ry su n ­

ków p t „ Z a b y t k i  p r z e m y s ł u  a r t y s t y ­
c z n e g o  w Po l s c e . * *

N a podstawie wniosków przedłożonych przez 
p. R o t t e r a  w mieniu krakow skiego  kom itetu  
fachowego, k tó ry  zajm uje się tern w ydaw nictw em , 
załatw .ono niektóre spraw y formalne, dotyczące 
tegoż w ydaw nictw a.

P. N a w r a t i l  poruszył w reszcie sprawę re 
formy tradycy jnych  zwyczajów dotychc zasowych, 
panujących w naszym  k ra ju  co do odbyw ania p r a ­
k ty k i przem ysłow ej u m ajstrów, czyli t. zw. te r­
m inow ania — w duchu wymogów now szych c za ­
sów i w edług przepisów obow iązujących obecnie 
ustaw.

W niosek ten przekazano  do spraw ozdania 
komisji specjalnej dla spraw  przem ysłu  rękodzie l­
niczego.

r

Korespondencje.
W arszaw a 6 . maja.

(A u te n ty c z n e  s /.ezegó ły  o o s ta tn ie li w y p a t f e a e k . —  H u m o r y ­
s ty czn y  i f l jw c ip n y  e p izo d . —  A resz to w an ia , w y w o że n ia  i 
nw i ln icn ia . —  P ro w o k a e ja  p o li -ji w y k ry ta  p rzez  j e n e r a ła  
żan d a rm ó w  B ro c k a . —  W ra ż e n ie  z tego  p o w o d u  w  s fe ra e li 

rz ą d o w y ch  —  W y p a d k i w  Ż y ra .a o w ie ) .

Spieszę z w iązanką nowych i c iekaw ych 
faktów.

Pom ału zaczynają  w ychodzić na  jaw  au ten ­
tyczne szczegóły, dotyczące znanej identycznej 
odezwy, tu tejszych redakcy j pism codziennych i 
w sku tek  tejże w ynikłego napadu  na re d a k to ­
rów. P rzedew szystkiem  z w szelkiem  uznaniem 
podnieść należy tę okoliczność, że pokrzyw dzeni 
redakto-ow ie odmówili stanowczo w szelkich w y­
jaśnień zgłaszającej się policji, k tó reb y  p rzyczy­
niły  się do śledzenia i aresztow ania zapaleńców . 
Po sześć razy  na dzień zgłaszali się ajenci i 
Urzędnicy policyjni o bliższe w skazów ki, ale 
oprócz ogólnikowego zeznania, nic więcej żaden 
z redaktorów  nie chciał powńedzieć. I  tak  p o ­
licja poarosztow ała mnóbtwo m łodzieży, cy tadela  
znowu zapchana, a po W arszaw ie cnodzą po­
głoski, niepozbawione p raw dy , że wielu m łodych 
ludzi wywieziono ju ż  ta k  nazw anym  adm inistracyj­
nym  porządkiem  w głąb Rosji id o  gub .sybery jsk ich . 
N iek tórych  zaś, aresztow anych przed  3. m aja. 
uż w dniu w czorajszym  z cytadeli wypuszczono 

n a  wolność. Nie b ra k  też było i kom icznego 
epizodu podczas w ykonania napadn na reaakto- 
rów. P. Leo, red ak to r G aeety Polskiej, człow iek 
już  starszy i znany w W arszaw ie z dowcipu i 
hum oru, w biurze swojej redakcji dow iedział się. 
co spotkało jego  kolegów, za ogłoszenie owej 
odezwy. G dy przyszed ł do domu, służący  mu 
powiada, że było trzech  jak ichś panów, k tó rz j 
mieli do pana red ak to ra  osobisty interes i pow ie­
dzieli, że później p rzy jdą. Jak o ż  w p arę  godzin 
zjaw ia się trzech  m łodych ludzi w przedpokoju, 
k tó rych  lokaj redaktorow i Leo anonsuje. P . Leo, 
podw iązaw szy sobie tw arz chustką z jedne j i 
drugiej strony i podłożyw szy szybko watę, k a  
za ł prosić p rzy b y ły ch  interesantów . T rzech  m ło­
dych  ludzi weszło, z k tó rych  jed en  zbliżył się 
do red ak to ra  i zaczął mówić, że przychodzą 
właśnie w osobistej, bardzo  drażliw ej spraw ie.

Leo szybko p rzerw ał i rzek ł, trzym ając  się 
za tw a r z :

— T ak  jest, wiem, jak a  to spraw a, ale w ła­
śnie p rzed  paru  godzinam i było tu  już trzech 
panów i tę spraw ę —  jak panowie w idzicie — 
w zupełności załatw ili.

P rzy tem  w skazał na tw arz zaw iązaną.
-— A, w takim  razie nic nam  nie pozostaje, 

ja k  pożegnać pana... — i natychm iast wyszli
T akim  dowcipnym  fortelem uchronił się re ­

d ak to r G azety Polslcicj od losu, ja k i spotkał jego 
kolegów.

Postępowanie redaktorów  po dokonanym  na 
nich napadzie i w yrządzonej im w sposób n ie ­
uczciw y krzyw dzie, postępowanie szlachetne, aby  
nie p rzyczyniać się do aresztow ań, śledzeń i n ie­
szczęść w rodzinach i odmówienie z tego powo­
du policji w szelkich bliższych wyjaśnień, wywo­
łało  w opinji publicznej ogromnie dodatnie w ra­
żenie.

O ddaw na je s t rzeczą w iadom ą, że szef tu- 
tejkzej żandarm erji, ienera* B rock. aczkolw iek 
energiczny i w w ykonyw aniu swoich żandarm - 51 
skich obowiązków ścisły jest wrogiem  wszel- 
kich prow okacyj i nie odznacza się nienaw iścią 
do Polaków . Z tego powodu b y ły  różne scysje P 
pomiędzy tym  jenera łem  a policją oberpolicm ąj- 1 
stra  W arszaw y, do czego tak że  rączki pani H ur- ^ 
kowej nie mało p rzyczyn ia ły  sic

Otóż, na k ilka  dni przed 3. m aja, gdy  k rą ­
ży ły  różne proklam acje po W arszaw ić. do ne-  ̂
wnego Chambrcs garnies na ulicy Chmielnej, ; 
gdzie w ynajm ow ało m eblowane pokoje bardzo ** 
wielu m łodych ludzi, zszedł osobiście je n e ra ł f  
B rock  z adiutantam i i żandarm am i na  rew izję. '

I-

Rewizja, dokonana we w szystkich pokojach b a r­
dzo ściśla, żadnego nie odniosła skutku , bo nic 
nie znaleziono. Podczas rew izji jen era ł B rock  
palii papierosy, częstow ał nimi i rozm aw iał swo­
bodnie z tym i m łodym i ludźm i, k tó rych  zastał w 
m ieszkaniu. Pc ta k  dokonanej rew izji, cały or­
szak z jenerałem  ns czele w yszedł na  ulicę, ale * 
oddaliwszy się nieco od domu stanęli wszyscy i S 
widocznie n a  coś oczekiwali. Po kw adransie, uo ^  
b ram y domu, w którym  się dopiero co odbyw ała  ti  
żandarm ska rew izja, zbliżyło się k ilku  ludzi, < 
u b ran y ch  po cyw ilnem u, a  za  nimi nieco dalej 
postępowali m iejscy policjanci.

Je n e ra ł B rock ze swoim orszakiem  szybko 4 
zbliży ł się do bram y i zatrzym ał ki ku  ub ranych  1  
po cyw ilnem u jegomościów. Jed en  z nich obja­
śnia, że są tajnym i ajentam i policyjnym i i u d sją  I 
się na rew izję właśnie do tegu dom u do chambres 
garnies J e n e ra ł B roćk  rozkazał w szystkich przy- j 
aresztow ać swoim żandarm om  i zabrać ich do 
swego urzędu. D okonana rew izja ajentów policy j­
nych u jen era ła  B rocka w ykazała , że ci panowie ^  
mieli w kieszeniach mnóstwo proklam acyj, wzy- ( 
w ąjących ludność do m anifestacyj narodow ych j 
w dniu 3. maja. T łóm aczyli się oni w praw dzie, 
że to są proklam acje, zab ran e  przy  innej rewizji. ; 
ale okazało  się to w szystko k łam stw em , bo szli J  
w łaśnie po to, aby podrzucać proklam acje w mie- j 
szkaniach m łodych ludzi, do k tó rych  szli na  re- 1 
wizję. O bjaśnić winienem, że rew izja tej tajnej 
policji m ogła być dokonana także na  rozkaz je ­
n e ra ła  B rocka, ale rozporządził on w ten sposób, "  

’ że sam przyszed ł wcześniej, ab y  osobiście zrobić 
rewizję, a ajentom  k aza ł przyjść później, aby  ich 

I zrew idow ać, bo podejrzyw ał, że w łaśnie ta  ta jna 
j policja, aby n  ieć żer, uama proklam acje podrzu- * 
I ca. F a k t  ten  w yw ołał ogrom ną sensację wśród 
j sfer rządow ych i zdaje się, że obecpolicm ajster * 
; lilcjgels wyleci. Jen e ra ł f iu rk o , gdy się o tern 

dowiedział, zaledw ie nie dostał a taku  apoplekty- 
! cznego. W  W arszaw ie w szyscy ju ż  głośno o tym  
j w ypadku m ów ią ,' a m łodzieży, teraz dopiero po 

niewczasie, gdy skrzyw dziła  lekkom yślnie i nie- 
j uczciwie redaktorów , otw orzyły się oczy na to, 

kio ieh ciągnął.
Zajścia w wielkiej fabryce płócien w Ż y ra r­

dowie, w yw ołane przez tam tejszych robotników, 
nie m iały żadnego zw iązku z rocznicą konsty ­
tucji 3. M aja — w ybuch ły  one w dniu 1. maja, 
z powodu św iątkow ania dnia tego. W ojsko strze­
lało do robotników i zabiło ich pięciu, a k ilku- 1 
□astu poraniło. O prócz sądowego śledstw a i a re ­
sztowań z tego powodu, zapanow ał znowu w Zy- 

' rardow ie spokój. 1

W.eden 7 m aja.
( S j tu a c ja  w p a r la m e n c ie . —  „ B ib l io te k i  p o ls k a "  —  B a n k  j 

austro.węgierski.)

Jeżeli byli jeszcze tacy  naiwni, co nie dla | 
przypodobania się rządow i — a jeno  z szczerego : 
p rzekonania  garnłow ali za  polsko niem ieckim  so- ' 
juszem  parlam entarnym , to w ypadki ostatnich dni 
pow inny ich już chyba b y ły  w yleczyć ra d y k a l­
nie z tego najnowszego szału . Jeszcze naw et ro ­
kow ania na  dobre się nie rozpoczęły, a ju ż  
Niemcy w yruszyli z takim  bukietem  życzeń i 
w ym agań, że cofnęli się nawet najzagorzalsi ich 
poplecznicy. n.oło polskie ta k  daleko zagalopo­
w ało się w ustępstw ach, że k ażd y  dalszy k rok  
o zuaczałb j już w ręcz zw rot ku  centralistycznej 
polityce » 'wyrzeczenie się w szelkich autonomi-

„P O L O NI A”
c b r u z

J a n a -  S t y k i .

Mówią nam  ciągle, że jesteśm y bankrutam i, 
bo mamy za sobą tylko przeszłość.

A leż na Boga, wielka przeszłość to nie b ań ­
k a  m ydlana, k tórą  by moi na było jednym  po­
dm uchem  obrócić w nlwec. Z  przeszłością, zasłu ­
żonej chw ały  pełną m a się rzecz, jak  a ziarnem. 
Rowiada b a jka , że szatan, aby  je  zniszczyć, za 
g rzebał ziarno w ziemię. I  Czy zniszczało ? P rz y ­
szła wiosna. a  z ziarna urosło zboże i w ydało 
plon obfity. T a k  samo czynią wrogowie z naszą 
p rzesz łośc ią ; aby  ją  zgładzić, zagrzebują  to z ia r­
no niespożyte, nic przeczuw ając, że nastanie wio­
sna i zgotuje sromotny jch oczekiwaniom zawód...

Powinniśmy o tem pam iętać. J e  teśm y ban­
krutam i, ale rze te ln y m i: długi nasze w obec Bo­
ga, ojczyzny, ludzkości — spłacone co do gro- 
Bza. \V obec jedynej naszei w ierzycielki, historji 
straciliśm y nrm ę, a ie n je straciliśm y — kredy tu . 
I  zasłużyliśm y n a  to, aby  bankructw o nio po­
zbawiło nas prawa, ani do czci ani do resty tucji 
ta k  samo, j a k nie pozbaw ia ono praw  tych bez­
interesow nego pracow nika, który pad ł ofiarą spe 
kulantów .

W ielkie płótno, tak  powszechną budzące 
dziś u nas uwagę, zdało mi się jakby  wekslem 
w ystawionym  na nazw isko Polski przez przeszłość, 
a  płatnym  w kantorze przyszłości...

Porów nanie prozaiczne, sam to czuję, a w
obrazie — tyle poezji

Z daw ałoby  ̂się, że odbiegłem  od przedmiotu; 
ta k  jed n ak  nie jest.

W róciłem  w łaśnie z w ystaw y obrazu S tyk i 
1 pod w rażeniem  kreślę te  ułuwa.

B arw y i postacie p rzristaczają  się ja k b y  we 
zwrotki rapsodu, k tóry  ma rozdm uchiwać w ser­
cach polskich płomienie otuchy. Sym bolistyka 
starożytna z chrześeiańską podały sobie ręce, 
idea u b ra ła  się w k szta łty  realne i ta k  pow stała 
ta alegorja naszych cierpień i naszej nadziei, n a ­
szych sm utków i naszej chluby.

N a skale sięgającej w niebo, jak b y  stam tąd 
w zyw ała pomocy, widzę rozpiętego Prom eteusza 
nowej doby, którem n nad głową przybito  w yrok 
śmierci, jak  ongi królowi judzkiem u na  krzyżu. 
W i my, kto to zacz, a gdybyśm y nie wiedzieli, 
to nazwisko jego podadzą usta pad łyeh  mu u 
stóp bohaterów , długim  szeregiem  zalegających 
podnóże skały . Nazwisko to u łyszym y w k r a ­
kaniu  czarnego p taka  pod czarnym  sztandarem  
z pam iętnem i d la  nas datam i, sztandarem  po 
wiewającym  z okopów, teraz rozburzonych, ale 
niegdyś k ry jących  z* sobą zastępy „szaleńców**, 
co gołami praw ie pięściami odpierali stąd wro 
ga. I  w yszepcą to nazwisko duszyczki nie­
winne, prowadzone przez hufiec anielski do n ie b a ; 
duszyczki ty ch  dziatek, k tóre dzicz kozacka na 
dziew ałą o zak ład  na  spisy, hulając w rozbe­
stw leniu po ulicach Pragi. Naw et w skrzypien iu  
kół k ib itek , co w loką się gdzieś daleko w bór 
g łuchy , usłyszysz owo imię. Odczujesz je  zresztą 
sercem , jeśli nie pochwycisz słuchem ...

Sęp sm utku znęca się nad  m ęczennicą, gdy 
w zrok je j p ad a  na  gruzy  i trupy , i łańcuchy. O

ileż straszn iejjza jednak  rozpacz Ilią miota na 
w idok orszaku, co dołem sunie, sam  sobą ty lko 
za ją ty . W  poczwórnej kolasie siedzą z francuska 
w ystrojeni panowie, d la  k tó rych  użycie jest 
w szystkicm , a obok ttum  pijany wznosi Falstafa 
w szlacheckim  stroju polskim. Z a nich to cierpi 
ona — tam  — na skale. .

J a k  widm jaskraw ych  grom ada, giną we 
mgle te ciemne k a rty  dziejów...

C zarny p tak  napróżno usiłuje zgłuszy 
rakaniem  głosy, k tóre rw ą się k a  czynckr

ć swem 
czynom , ku

ideałom, k u  życiu...
Szlachetne postacie Zam oyskich i I cjtanów 

w skazują drogę do pop raw /, a  b łyskaw icam i 
migocące dainascenki rycerzy  barsk ich  i legioni­
stów, p rzyw racają  daw ną orężowi polskiemu 
świetność.

Jedni podają hasła, drudzy  w prow adzają je
w życie ; ci w sercach  i um ysłach  budzą miłość
ojczyzny, tamci sięgają śm iałą ręk ą  po czarowne 
kw iecie wolności...

Prześlizgnęło się oko po szlacheckich kon- 
tuszach i św ietnych m undurach n apo leońsk ich ..

T en  co z sztandarem  narodow ym  staną ł po­
środku i ju ż  ma metę, w skazuje na skałę ,— ma 
dejowe łoże Polonji,— on ma na sobie b ia łą  siermięgę 
chłopską. Ogniem zioną mu oczy, w ielkie myśli 
rozprom ieniają czoło — one też starczą mu za 
ca łą  odznakę. Ani on we w8paniałym  złotogło­
wiu, ani w m undurze kapiącym  od złota... Z ró­
w nał się naw et sukm aną z tym i, k tóryeh powie 
dzie do Racław ic. Bo to nie ten Kośeiuszko, 
co n a  m aciejowickich polach u legł brutalnej p rze­

mocy, jeno ten, k tó ry  zw ycięstw am i znaczył ową 
di ogę.

Komu je  zaw dzięczał?  Czy broni lepszej, 
szeregom liczniejszym , lepiej wyćwiczonym  ?

Nic, to nie był wojownik z rodzaju  Suwa- 
j rowów ni Moltków. On b y ł wojownikiem Bożym , 
| a jego  dzieła b y ły  cudam i. On szedł n a  c»o*e 

garstk i ludu i prostą kosą zm iatał szeregi wro­
gów. On b y ł wielkim żeńcem na narodowej ni­
wie i b y ł wielkim tryum fatorem  dla tsgo, że 
w skazał źródło, zkąd niespożyta try sk a  siła o d ­
poru...

T akim  widzę go na obrazie, w gron,e wie- 
wieśniaków, padających na  ko lana przed u k o c h a ­
nym  naczelnikiem . Z pod białe, jegc św ity w y­
gląda rąb ek  karm azynu . . K iedyś on jaszcze  od­
żyje i odwróci ten przyodziew ek, podszy ty  su ­
knem , co krew  i m onarszy m ajestat zarówno 
przypom ina...

A lud, jego narzędzie, lud zgrom adzony pod 
sztandarem  ojczyzny do walki na  śm ierć i życie, 
niesam em  tylko męstwem złączy ł się z narodem.

Czy nie znasz tegc starca, z tw arzą  C hry ­
stusową i z błyskam i nadziem skiej ekstazy w 
oku ? On także syn ludu. a  opatrzność ciska jego 
ustami proroctw a, aby  do sad y b  i futorów zn a ­
lazły drogę...

To W ernyhora...

Na s k a l^  n a  krzyż rozpięta, p a trzy  przed 
siebie daleko. .

T ak  rozpoczyna się alegorja naszej doli 
niedoli stu la t ostatnich. . To też krzyżem  ro z ­
poczęty ów łańcuch symbolów, zam y k a  krzyż 
wznoszący miłośnie swe -am iona k u  skazanej 
p rzez try b u n a ł E uropy .

A pod krzyżem  widzę znowu rzeszę tłumna 
Obiegli go m ocarze ducna. S ztuka i nauka, ja 
sną ożywione m yślą, g rom adzą się pod ramiona 
m iętego znaku, k tó ry  p rzez ty le  w ieków  przy 
św iecał Polsce, aż w końcu stanął nad je  
m ogiłą.

Ale z m ogiły w yk łu ły  się tysiączne kwiat; 
natchnienia, a obok kwiatów, dojrzały  owoce wie 
d z y ; pierw sze podnosiły ciągle ducha narodu 
drugie po trzym y wały go przy  s iła c h ; jedne  
(l-ugd rozniosły sławę Polonji po świecie.

T ak  się kończy epopeja, ognistemi wyśpiewn 
na słowy w myśli, a  potem przeniesiona n 
płótno.

Je s t ona naszym  rachunkiem  sum ienia ze st 
la t ub ieg łych ... Cóż pow iedzą ci, k tó rzy  zarz t 
cą ją  nam  bankructw o ?

Może nie zrozum ieją protestu, ale nam  dość 
skoro  sami zrozum iem y go należycie i zapiszenr 
w pamięci.

Nie jest ona m alowana d la przekonania wro 
gów o naszej żywotności, ale dla pod trzym ani 
żywotności w nas sam ych. N ie posyłajcie wię 
jej zagranicę, bo tam  nikogo nio w zruszy  —  al 
trzym ajcie ją  przed oczym a narodu , aby  weka 
zyw ała jed n ą  ręk ą  w przeszłość, drugą — ? 
przyszłość.

W obec tego nie chcę zapuszczać sondy kry 
tycznej w ów pełen życia organizm. Dość 
dzie n a  to czasu, gdy  arty sta  w ykończy rzec  
swą zupełnie. Dziś w ystarczy tw ierdzić, że całoś 

( je s t niepospolitą* niepospolite w yw iera w rażm it

Sepia.
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cznych postulatów, ale Niemcom i tego jeszcze 
było  za m alu, im szło w yraźnie o to, ażeby  ni i 
ty lko  pozyskać Koło polskie d la  siebie, ale żeby 
uniemożliwić mu na  d ług ie  la ta  pow rót do au to­
nom icznych stronnictw . K oło polskie, a  raczej ci 
co m u przew odzą, poszli tak  daleko* że gotowi 
by li ju ż  do w szystk ich  ustępstw , by le  pociągnąć 
lewicę do głosow ania przy adreaie razem  z Ho- 
henw artow cam i, k tórzy  ze swojej strony zacho­
wali się do osta tka  n ad e r um iarkow anie. Ale to 
pośredniczące stanow isko K oła ne fa i łp a s  Vaffaire  
p ana  P lenera , k tó ry  ja k  tu  mówią, nie chce k ą ­
pać się z H ohenw artem  „w jednym  oceanie," po­
staw ił więc Koło p rzed  a lte rn a ty w ą : z N iem ca­
mi, albo przeciw ko Niemcom

Nie chcę przesądzać rozw iązania tej zagm a­
tw anej sytuacji, tem bardziej, ile że jak wam dziś 
telegrafow ałem , rząd sp raw y adresowej zgoła 
„trag iczn ie" nie trak tu je , a  dąży jeno do skon­
statow ania, że owe pośredniczące stanowisko I 
K oła jest wobec asp iracy j niem ieckich w ręcz nie- 
możliwem, i że prędzej czy później P olacy  zwró­
cić się muszą do ty ch  stronnictw, k tó re  jedynie 
wspólne z nam i m ają  i drogi i cele. B yć może, 
że raąaow coin naszym  uda się jeszcze raz  i 
drugi u d erzy ć  w tw arz opinję publiczną i w je­
dnej lub  drugiej kwestji głosow ać z Niemcami 
przeciw  autonomistom, ale w trw ałość sojuszu 
polsko-niem ieckiego nie uw ierzy nikt, kto nie 
zam y k a  się z um ysłu p rzed  nauką, p łynącą  z 
dośw iadczenia i tradycji.

J a k ic h  zresztą dróg próbują  Niem cy d la  po­
głęb ien ia  przepaści, dzielącej Koło polskie od 
Czechów, uczy n astępu jący  epizodzik: Z m iarko­
w ała  lewica, że poplecznicy je j w Kole (mniej 
zresztą  liczni, ja k  się pozornie zdaje) um ieją b ar­
dzo zręcznie w yzyskać  każde nieopatrzne słowko 
z grona posłów czeskich, przyczem  równocześnie 
Niemcom za w szystkie przeszłe i teraźniejsze n a ­
paści i oszczerstw a, raz  na zawsze udzielili in.mu- 
nitatem . A żeby  więc podrażnić Koło i dać swoim 
poplecznikom  skuteczną broń w rękę , umieścili 
w filialnym  organie N . fr . Prtsse, w Pester 
Lloydzie  in terview  „z przew ódcą m łodoczeskim ", 
k tó rego  moskalofilskie e lokubracje  zrobić musiały 
w K ole ja k  najgorsze w rażenie. P rzeczytaw szy 
to anonim owe interview, udałem  się do k lubu  
m łodoczeskiego z zapytaniem , k tó ry  z posłów 
czeskich k ry je  się po za  tym  anonimem. I  cóż 
ch cec ie : oto na posiedzeniu ślubu  skonstatowano, 
że nie ju ż  przew ódcy, ale w szyscy wogóle człon­
kowie k lu b u  słowem honoru poręczyli, iż żaden 
z nich żadnem u dziennikarzow i podobnych de- 
k la racy j nie d a ł ! Skomponowano je  więc wręcz, 
by wyw ołać kw asy i żale.

Nie pomogą je d n a k  w szystkie i z tej i ztam- 
tej strony in trygi, bo wody z ogniem nie złączy, 
a  ci z  pom iędzy posłów polskich, którzy gw ałtem  
do tego dążą, nie w idzą chyba, że oburzają 
przeciw ko sobie całą zdrow ą opinję w k ra ju  i go­
tu ją  naszej delegacji los podobny, ja k i spotkał 
Staroczechów.

Tow arzystw o „B ibljo teka P o lska" odbyło 
p rzed  kilku dniam i w alne zgrom adzenie. Ze sp ra­
w ozdania w ydziału  dow iadujem y się n astępu ją­
cych szczegółów : B ibljoteka Tow arzystw a w zro­
sła  o l>57 dzieł i sk ład a  się obecnie z 4328 dzieł 
w 5514 tomach. S ta ła  się ona prawdziwem  d o ­
brodziejstw em  i potrzebą d la  naszej czytającej 
kolonji. S tow arzyszenie urządziło  w ciągu roku  
we w łasnym  lokalu długi szereg odczytów, na 
k tó re  uczęszczała nader znaczna liczba osób, a 
p rzedew szystk iem  pań. Obecnie odczyty  odby­
w ają się regu larn ie  co tydzień. S ekcja  językow a 
T ow arzystw a zajm ow ała się nader pracow icie i 
skrzętn ie pom nożeniem  w yrazów naukow ych, 
zw łaszcza n iezapisanych jeszcze w słow nikach 
specjalnych  i ro z trząsa ła  b łędy  językow e, dostrze­
gane w czasopismach. N adto rozpoczęła ta  sekcja 
zb ieran ie  wyrazów z zakresu  sztuki wojennej w 
Polsce. Z biorek — je s t nadzie ja  — w zrastać bę­
dzie stale. N ajpożyteczniejszą działalność rozwi­
nęła  sek c ja  szkolna.

S ek c ja  ta  zaw iadyw ała przedew szystkicm  
nau k ą  ję z y k a  polskiego w lokalu  „Zgody", gdzie 
uczęszczało 30 dzieci. Szkołą k ieru je  profesor 
C harkiew icz, a  nau k i udzielały p an n y  H eD ryka i 
Celina Szeliżanki. Dla. zachęcenia d z ie c i , księżna 
M. C zartoryska o b d a rzy ła  najpilniejsze na  popi­
sie nagrodam i i u rząd z iła  dla nich m ajów kę w 
swoim park u  w W einhaus pod W iedniem . P ó ­
źniej, k iedy  okazała  się po trzeba ze w zględu na 
zbytn ie  oddalenia, drugiej jeszcze podobnej szkoły , 
„B ibljoteka Polska" ofiarow ała na  ten cel swój 
w łasny lokal. Do tej szkoły  zapisało się 28 
dzieci, a  n au k ą  k ieru je członek w ydziału pan 
K łoskow ski. N adto staraniem  tow arzystw a w y­
słano na  kolonje letnie do G alicji jedenaścioro 
dzieci.

N a rok  b ieżący w ybran i zostali prezesem  
książę  Je rz y  C zartoryski; wiceprezesom  oraz bi- 
b ljotekarzem , p. S tanisław  Nowiński, sekretarzem  
dr. Szyszyłow icz, skarbn ik iem  dr. L in h ard t; w y­
działowym i dr. B inder, C harkiew icz, Kłoskowski, 
Denis-W awel, lir. Łoś, d r. P iła t i Seferowicz. Ze 
spisu członków  przekonujem y się, że stow arzy­
szenie, mimo swej ogrom nej użyteczności, liczy 
je n o  90 członków, a  w tej liczbie 25 posłów i 
członków  izby panów, n iezam ieszkałych  w W ie­
dniu , należących zatem  do tow arzystw a więcej w 
c h a ra k te rz e  członków w spierających. Pow yższa 
cyfra  w obec licznej kolonji inteligencji polskiej w 
W iedniu , w ydaje  się niemal śmieszną, a je d n a k  wy- 
tłóm aczyć siQ ona daje w sposób bardzo ła tw y . 
Oto „B ib ljo teka Polska", mimo, że na  je j czele 
stoi osobistość ta k  w ybitna i politycznie zróżni­
czkowana, ja k  książę Je rzy  C zartoryski, dozna­
w ała  iiisstety od chw ili powstania swego n iepro­
szonej pretencji ze s trony  stańczykowakich orga­
nów  prasy galicyjskiej. Szczególnie jeden  z de­
m agogów tego „stronnictw a," k tóre  liczy ich  po­
dobno więcej, aniżeli k ażd e  inne, w artykułach 
datow anych z W iednia, kom prom itow ał stowarzy­
szenie ta k  konsekw entnie i sku tecznie  swoją 
opieką, że ca ła  liberalna część in teligencji pol­
skiej, sądząc  z pozorów, stanowczo usuw ała się 
od ndziału .

D ość przypom nieć korespondencje w sp ra ­
wie projektow anego pogrzebu M ickiew icza i w 
najśw ieższej spraw ie obchodu konstytucji 3. m aja. 
Jakko lw iek  za rząd  „Bibijoteki Polskiej" aDi na 
te korespondencje nie w pływ ał, ani, trzym ając 
się zdała  od w szelkiej politycznej działalności 
nikogo od udziału w p racach  tow arzystw a nie 
usuw ał, a przeciw nie zjednoczenie całej inteli­
gencji polskiej w jednem  ognisku za cel sobie 
w y tk n ą ł —  jed n ak że  nie w tajem niczeni w sto­
sunki, poszli na lep owych korespondencyj i 
usuwali się system atycznie od stow arzyszenia, ze 
szkodą d la  jego  działalności i w ielką dla k iero­
wników krzyw dą  m oralną. Omijając z zasady 
poruszanie drażliw ych kom eraży w naBzej ko- 
ronji, nie tykałem  i nie ty k a łb y m  i nadal tej

spraw y, g d y b y  nie przekonanie, że publiczne je j 
w yjaśnienie p rzyczyni się do rozwoju ty le poży­
tecznego stow arzyszenia i zbliży doń tych , k tó ­
rzy  uw iedztn i pozorami, trzym ali się na  uboczu. 
Pow tarzam  zatem , że „B ibljoteka Polska" nie ma 
innych  celów prócz tych, k tó re  znalaz ły  w yraz 
w statucie, i że obowiązkiem je s t całej polskiej 
inteligencji w W iedniu, przystąpić do stow arzy­
szenia, k tóre, gdyby  nic więcej nie zrobiło nad 
przeszkodzenie w ynarodowienia kilkudziesięciu 
dzieci polskich, już zyskałoby  praw o do najszer­
szego poparcia ogółu.

Dziwić się jeno  w ypada, że Sejm i nasze 
insty tucje krajow e nie zw róciły jeszcze uwagi na 
tę doniosłą działalność tow arzystw a i nie uznały  
za stosowne, zasilić szkolę polską w W iedniu, 
w alczącą z niesłychanem i trudnościam i.

N a zakończenie tej przydługiej koresponden­
cji donoszę jeszcze  pokrótce, że m ianow any 
w łaśnie generalnym  sekretarzem  austro-w ęgier­
skiego B anku, pan  M e c e n s e f f y  je s t — 
o czem może nie wiecie —  K rakow ianinem  i 
ożeniony z P o lk ą .. Posada generalnego sek re ta­
rza  tego bauku  je s t tern w ażniejszą, ile i e gu­
bernato r banku  p. M o s e r ,  złożony chorobą, nie 
zajm uje się prow adzeniem  interesów . Spodziewać 
się należy, że p. Mecenseffy p rzyczyni się do 
zm ienienia zadawnionego system u, w edług k tó re­
go B ank  austro-w ęgierski trak tow ać zw yk ł G a­
licję całkiem  odmiennie, a z pewnością nic korzy­
stniej, aniżeli inne k ra je  m onarchji. —  Spytajcie 
naszych p rzem ysłow ców ! {A din .)

Obchód setnej rocznicy Konstytucji 
3. Maja w Zurycnu.

(O ry g in a ln o  sp ra w o z d a n ie  „D z. P o ls k ie g o " ) .

Zurych m aja.
N a wolnej ziemi Szw ajcarów  święci p rzed ­

stawicielstwo polskich stow arzyszeń zagranicznych 
i polskiej em igracji pam ięć słonecznego w dzie­
jach naszych, dnia wolnościowego odrodze­
nia się Polski. D ziś w wigilię w ielkiej roczn i­
cy  narodowej, rozpoczęto uroczystdść w ieczorkiem  
m uzykalno-w okalnym , urządzonym  w sali szklan- 
nego pawilonu P la tte  (P la iles G laspavillon) przy 
P lattenstrasse, przez kom itet tutejszego Tow arzy­
stw a m łodzieży polskiej. O bszerna sala, k tóra  
posiada scenę, napełniona b y ła  publicznością 
obojga płci, rozsiadłej p rzy  długich stołach, usta­
w ionych rzędem . M iędzy publicznością widzimy 
liczne przedstaw icielstw a zam iejscowych Polaków, 
p rzy b y ły ch  z rozm aitych mia=t szw ajcarskich, 
jak o  t o : z G enew y, Bazylei, W in terthur, B erna, 
Solothuru, B adenu i innych jeszcze miejscowości, 
jak o też  z F ran c ji, W łoch, T u rc ji i innych państw . 
M łodzież przew aża między publicznością, ale wi­
dać tak że  i sędziwe postacie daw niejszych bojo­
w ników za wolność i niepodległość ojczyzny, a 
dziś p racu jących  po za granicam i k ra ju  w znoju 
n a  kaw ałek  chleba. M iędzy tym i spostrzegam y 
jedną o kaza łą  postać o inteligentnej tw arzy, 
z d ługą  srebrzystą  brodą. Jestto  jed en  z na jstar­
szy ch członków tutejszego polskiego stow arzy­
szenia, gorliwy P o lak  i patrjo ta, powszechnie 
łubiany i szanow any. P racu je  on jako  robotnik 
w jed n e j z zurychskich  fab ryk . Posiada jednak  
niezw yczajne w ykształcenie, b y s try  pogląd na 
wszystko, wiele dośw iadczenia i poryw ającą w y­
mowę. Mówi atoli tylko po niem iecku z silnym 
akcentem  północno nien ieckim , a po polsku tyfko 
rozumie. Jestto  „ojciec obyw atel" Szym anowski, 
P o lak  z .k iw i i kości, k tórego nazwisko popular- 
nem  je s t pomiędzy Polakam i w Szw ajcarji, po 
części i we F rancji, a dziwne przechodził on koleje 
losu. U rodzit się i w ychow ał po zagranicam i 
k ra ju , służy ł następnie w wojsku pruskiem , 
o d b y ł kam panię k rym ską  po stronie F ra n ­
cuzów i służy ł pod G aribaldim . Los od 
dzieciństw a rzu ca ł nim, ja k  p iłką. B urzliw ą m iał 
przeszłość, k tó ra  zrobiła z niego ciekaw y typ 
Polaka, gorąco k ra j i naród m iłującego, a  nie- 
znającego mowy ojczystej. D rugim  „ojcem oby­
w atelem ", w eteranem  życia polskiego w miejsco­
wych stow arzyszeniach jest p. K osobudzki, w ła­
ściciel sk lepu  cygar i papierosów na  O berstrasse, 
niemniej znany  i popularny, ja k  pierw szy. Dalej 
spostrzegam y adep tk i nauki, niektóre z krótko 
ostrzyżonemi włosami, w gronie m ęskich  kole­
gów, prowadzące żywo rozpraw ę o rzeczach  po­
w ażnych, tezach naukow ych. Polsk ie  studentki 
m ają tu i w Genewie osobne swoje towarzystwo. 
Biorą one gorliw y udział w żyeiu  narodowem , 
niemuiej zaś gorliwie oddają się przytem  studjom 
zawodowym.

P rzybyw ają  co raz  nowi goście. P rz y b y ­
ły c h  znajom ych w itają serdecznie. Sala zapeł­
n ia  się po brzegi, w reszcie rozpoczyna się wie­
czorek chóralnym  śpiewem  pieśni narodow ej 
„Z dym em  pożarów," śpiew anej z nieco zm ie­
nionym, a więcej do bieżącej doby przystosow a­
nym  tekstem . Iłźw ięki pieśni patrjotycznej e lek ­
tryzu ją serca  słuchaczy, a  w nie jednem  oku 
błyszczy szlachetna łza  uniesienia i miłości oj­
czyzny. N um ery program u następują dość szyb­
ko po sobie. W  pew nym  odstępie rozb rzn  iewa 
się drugi swojski śpiew chóralny „Pieśń flisa­
ków ," a po produkcji m uzykalnej przychodzi 
przedstaw ienie jednej sceny z K ord jaua  S łow a­
ckiego, mianowicie sceny czw artej ak tu  d ru g ie ­
go, przedstaw iającej zgrom adzenie spiskowców w 
krypcie  grobów królew skich. Młodzi am atorowie 
g ra ją  dubrze, dobrze ucharakteryzow ani, a m ó­
wią podniosłe, z ciepłem  i zapałem . Ż yw y obraz 
„epizod z bitwy R acław ickiej," efektownie uło- 
żoni , kończy widowisko i wyw ołuje grzm iące 
oklaski.

B iesiadnicy, pogrążeni w serdecznej rozm o­
wie, pozostają jeszcze długo w sali, tętniącej gw a­
rem  i ożywieniem  niezw yczajnem . W szyscy do­
trzym ują  p lacu, chociaż pom iędzy gośćmi znaj­
dują się tacy , k tó rzy  właśnie co odbyli d łagą  i 
nużącą podróż. T roska  o jutro — bo ju tro  o 
godzinie 8 . z ra n a  trzeba  się znajdow ać na  s ta t­
ku  i jechać  do Kapper?wylJu — n;e psuje ni 
komu hum oru. B iesiadnicy ożywieni jed n ą  m y­
śl^, jednem  uczciem , nie mogą się oderw ać od sie­
bie, nie mogą się rozłączyć, chociaż zegar wska- 
zuje późną godzinę, chociaż północ dawno już 
m inęła...

Kom itet, u rządzający  uroczystość, a w łaści­
wie —  ja k  program  okazuje —  szereg uroczy­
stości, pełn i wzorowo i z nadzw yczajną uprzej­
m ością swe zadan.e W szędzie panu je  porządek, 
sprężystość, ścisłość. W  skład kom itetu  wchbdzą 
przedstaw iciele Stowarzyszeń, m ianowicie p p .; 
d r. B ądzyński, ja k o  prezes, K ossobudzki, tśza- 
durski, Z aleski, Szym anow ski i czterech  p rzed ­
stawicieli m łodzieży, d 11 podnieść należy z ubo­
lewaniem, że pew na część tutejszych Polaków  
albo bię zupełnie, lub też częściowo usunęła od 
uroczy&tości. Je st to —  że się ta k  wyrażę —

praw e i lew e sk rzyd ło  tutejszego przedstaw iciel­
stwa, mianowicie konserw atyści, reprezentow ani 
w zurychskicm  polakiem akadem ickiem  Stowa­
rzyszeniu „Ogniwo", i ta k  zwane „Tow arzystw o 
polskich robotników ", k tóre  to ostatnie tłum aczy 
swoją urzędow ą abstynencję brak iem  zaproszenia 
ze strony kom itetu urządzającego. Mimo to wi­
dzim y poszczególnych członków obudwóch w y­
m ienionych Stow arzyszeń w gronie biesiadujących 
i praw dopodobnie też wezmą oni udział w dal­
szych uroczystościach jutrzejszych.

Ju tro  dzień „ g o rą c y " : z ran a  o godzinie 8. 
w yjazd do R appersw ylu, uroczystość w M uzeum  
narodowem , wspólny obiad tam że w hotelu „Frei- 
hof" ; o godzinie 3. popołudniu w yjazd koleją do 
Z urychu , tu  o godzinie 7. w ieczorem  wiec mię­
dzynarodow y w „P fauen-T heater" , potem bank iet

G. Smólski.w „H otel National".

Z  prowincji otrzym ujem y od korespondentów  
naszych  następujące re la c je :

BolechÓW 4. maja. Już  o godzinie 6 rano 
salw y m oździerzowe oznajm iły m ieszkańcom  
dzień ten w dziejach naszych  pam iętny, a m u­
zy k a  przeciągnęła w szystkiem i ulicami m iasta i 
przedm ieść. O godzinie 10 w yszła z kościoła p a ­
rafialnego procesja z choręgwiami, obrazam i i 
św iatłem  do m agistratu, gdzie złożono nową cho­
rągiew  b ractw a kościelnego, na  której z jednej 
strony widać M atkę Boską Częstochowską, z dru- 
g j  św. S tanisław a biskupa, a w dole n a p is : 
„Poświęcona dnia  3. m aja 1891 na  pam iątkę 
dnia 3. M aja 1791". N a białej szarfie znajduje 
się herb K rólestw a Polskiego. Po wyniesieniu 
choiągw i z b u d y n k u  miejskiego, uszykow ali się 
chrzestni rodzice około tejże i pochód ruszy ł na­
po wrót do kościoła. N a cm entarzu  kościelnym 
nastąpiło poświęcenie i w bijanie gwoździ pa­
m iątkowych, perzem  w ygłosił ks. ka techeta , 
z iry b u n y  um yślnie zbudow anej, kazanie oko­
licznościowe, podnosząc wymownemi słowy zbieg 
święta, znalezienia k rzyża  świętego, znam ienia 
zm artw ychw stania, z naszą konstytucją. O sió­
dm ej wieczorem odby ł się w ieczorek m uzykalno 
w o k a ln y ; obszerna sala i p rzy leg łe  pokoje nie 
m ogły pomieścić zaproszonych. W szystkie stany 
licznie reprezentow ane były . N a w ieczorku tym  
odczytano m iędzy innemi wiersz PI. K osteckiego. 
W ykonanie  zadowolić musiało naw et na jw y­
bredniejszych znawców i miłośników, a trzeba  
było widzieć tw arze naszych  poczciw ych mie­
szczan ! To też zadowolenie i szczere rzew ne po­
dziękowanie, jak ie  składali inicjatorom, określić 
się nic dadzą, przyczem  nie mogę pominąć 
podniosłego zachow ania się, ciszy, spokoju i po- 
wagi> jak ie  panow ały w zebraniu. Bóg zapłać 
wam m ieszczanie za  myśl po łączenia uroczystości 
narodowej z poświęceniem chorągw i i tym  w szy­
stkim, k tó rzy  czem kolwiek przyczynili się do tej 
podniosłej uroczystości.

Grębów. Grono nauczycielskie tutejszej szko­
ły , u rządziło  w setną rocznicę konstytucji 3 . ma- 
a, skrom ny a uroczysty obchód o godzinie 1 . po 

południa. W obec licznie zgrom adzonego ludu, 
miejscowej inteligencji i oficjalistów m ajątku  p. 
H en ry k a  D olańsk iego , przem ów ił kierow nik 
czytelni ludow ej, streszczając k ró tko  historyczny 
przebieg konstytucji 3 . m aja i je j znaczenie, 
przyczem  wspom niał, że k rakow skie  tow. oświa­
ty  ludowej i inne takież tow arzystw a, m ając li 
dobro ludu na  celu, zak ład a ją  w k ra ju  li­
czne czytelnie ludowe, a nie szczędzą g r e n .  n r  
zakupno pouczających w każdym  kierunku  k s ią ­
żeczek. O dczytał potem kierow nik czytelni parę 
ustępów z odczytu p. Ju ljusza  M iklaszewskiego, 
drukow anego d la  czytelń ludow ych nak ładem  tow. 
oświaty ludowej tak , b y  zgrom adzony lud m iał 
k ró tk i a  dok ładny  ob razek  historyczny konsty­
tucji 3. m aja. Potem  dziatw a szkolna produko­
w ała się śpiewami i deklam acją. N akoniec k iero ­
w nik czytelni podziękow ał zgrom adzonym  wło­
ścianom i inteligencji za wzięcie udzia łu  w zgro­
m adzeniu  d la uczczenia pełnego znaczenia histo­
rycznego d n ia , świętego dla serca każdego 
Polaka.

Praiwiei Ir. Wij." ' I
w jgłoszone na zebrania f  sali ratuszowej

w setną rocznicę konstytucji 3. Maja 1791.
(D ok.) Ju ż  w X V III. w ieku wolność ta  przostała 

b yć  w oczach szlachty, to jest w oczach narodu  
obyw ateli, posiadających pełnię politycznych praw  
i obowiązków, obowiązkiem, a sta ła  się jedynie  
praw em , jed y n ie  w ygodą, jedyn ie  i w yłącznie 
uciechą szczęśliwości politycznej, a przez to ro­
dzinnej i domowej, tak iej, jak ie j n ik t inny w 
calem  chrześcijaństwie nie zażyw ał. I  ta  niechęć 
ponoszenia ofiar, koniecznych d la utrzym ania tej 
wspólnej wolności, spraw iła, że królowi każdem u 
odm awiano i wojbka i skarb u  i do tej wolności 
nikogo dopuścić nie chciano, czy on orężem się 
dobyw ał ja k o  nieprzyjaciel, żądając z bronią w 
ręku , ażeby  się s ta ł bratem , czy też s tara ł się 
zasłużyć na  wolność i równość przez pracę oko­
ło dobra tej Rzeczypospolitej, do której obyw a­
telstw a nie by ł dopuszczony; ani jednem u, ani 
drugiem u nie dano wejść do obyw atelstw a. Była 
gran ica ciasnego samolubstwa, k tó ra  w stępu b ro ­
niła. T a  sam a małość, k tó ra  ofiar nie d aw ała  i 
wolnością n ie  chcia ła  się dzielić, dopuściła do 
tego, iż P o lska  by ła  karczm ą, w której obce 
w ojska popasały , b y ła  pośmiewiskiem, b y ła  k ra ­
jem , o k tórym  V oltaire napisał, że ze wszech 
sztuk znał ty lko  jedne, t. j .  wojnę, i tę porzucił. 
B yło to kłam stw o bezczelne, ale tern boleśniejsze, 
że ten  naród przez samolubstwo swoje daw ał do 
niego n iby praw o i możność.

I  w iedział naród, że źle c z y n i; w iedział o 
tem. T u  we Lwowie dał tem u św iadectwo, k iedy 
w pierwszej burzy , k tó ra  ja k o  palec Boży w ska­
zyw ała, iż naród odstąpił od drogi jem u  w y­
tkniętej, choć w tedy, k iedy zguba została jeszcze 
odroczoną, król i senat i S tany  tu, w katedrze  
w e Lwowie ślubowali, że będą m yśleć o te * ,  iż­
by niższe w arstw y wspólną miłością podnosić do 
wspólnego życia i wspólnej p racy  około ojczyzny 
i Rzeczypospolitej. W iedzia ł naród o tem , że do­
tąd  źle czynił, ale odraczał spełnienie ślubów 
popraw y|; kłócili się Polacy i spierali, a p rzy jm u­
jąc  wreszcie pessym istycznie w ygodną teorję, że 
Polska bezładem  stoi, na  niej usypiali. A  głosy, 
ja k  kró la  Leszczyńskiego, k tóre  w ołały, iż trze­
ba nie obcych naśladować, nie iść z-i głosem 
francuskich filozofów, k tórzy  inną wolność wol­
nością nazw ali, lecz wrócić do tradycji wspólnej 
ofiarności i przypuszczenia coraz innych dow spól- 
nej  wolności, pozostały długo bez skutku . T rze ­
ba było gromów coraz nowych, ażeby na  począ­
tek  wspólny patrjotyzm  i poczucie obowiązków 
się budziły  i żeby  uczucia te  coraz silniej się

rozw ijając, doprow adziły do lego dnia, którego 
pam iątkę dziś obchodzimy.

(M ówca zw raca się do wystawionego obrazu 
w sali J .  S tyk i „Polonia".)

N ajpierw  ci, ten m nich (ksiądz M arek) i ten 
żołnierz (Pułask i) stanęli pierwsi i Po lska oży­
ła  uczuciem  tego, iż w iarą trzeba  bronić o jczy­
znę. A  petem  A ndrzej Zam oyski p-zypom niał 
Polakom , iż na  to, aby  ta  ojczyzna m ogła być 
wspólnąJRzecząpospolitą, w szystkich, potrzeba, aże ­
b y  opieką praw a otaczała w szystkich, a swawolę 
w szystkich ukrócała. A  nareszcie już po k lęskach 
i grom ach powsiali mężowie, k tó rzy  konstytucję 
3. m aja opracowali, k tórych naród cały  i w tedy 
w itał jak o  zbawców i dziś za tak ich  m a mimo 
klęski ostatecznej, k tó ra  po tych  uchw ałach za­
padła. Bo gdybyśm y się nie byli przed upad­
kiem  ostatecznym  opam iętali i gdybyśm y sobie 
nie byli przypom nieli tego, co je s t treścią nasze­
go żyw ota i p rzyczyną naszego by tu  i p rzezna­
czeniem  naszego narodu, tobyśm y S Ł * i ,  pam ięta- 
j fc ty lko  upadek  wśród sam olubstwa półtora wie­
kowego, może i do tej ojczyzny nie mieli m iło­
ści ; może nie przypom nielibyśm y sobie dziejów 
daw nych a św ietnych, m ożebyśm y jak o  naród 
dziejowy nie żyli, m ożeby w arstw y, które 
m yśleć i czuć um ieją b y ły  odstąpiły od na­
rodu, a polskość b y łab y  ty lko ja k ą ś  n ieja­
sną narodowością i rasową spraw ą ludu. Czem- 
że, jeżeli nie naw iązan ie*  tradycji dawnej 
i tem, że naród przysiągł, iż przy niej chce stać, 
z w yjątkiem  k ilku  warchołów  —  czem że jeżeli 
nie tem umożliwiła Polska sobie życie porozbio- 
rowe, czemże spraw iła, iż zw iązek serc, k tóry  
b y ł treścią  narodu, p rzatrw ał rozbiory i że na­
ród trw a  w swoich granicach, że swoimi ideała­
mi i pomimo podziału politycznego, coraz potę­
żniej umysłowo się rozwija i coraz w yraźniej 
w pływ a na tyah, którzy gn pokonali i rozebrali ? 
(D ługotrw ałe oklaski).

Jakież by ły  Le hasła  3. M a ja?
Nie oglądając się n> praw ne szczegółowe 

postanowienia, ty lko  patrząc w ducha konstytucji, 
w yczytam y, że pierwszem hasłem  było przypo­
mnienie obsrtńązku ofiary, nałożenie w imieniu 
Rzeczypospolitej obowiązku, k tóry  cały  naród do 
pew nych ofiar d la  całości, do podatków , do u- 
trzym ania  wojska, do orężnej obrony, do ładu  
obowiązywał. I  to w szystko je d n e *  słowem n a j­
w yraźniej w ypowiedziane. W  czasach upadku 
w kradło  się było to, iż poseł na Sejmie przedsta­
w iał nie Rzeczpospolitę, tylko rzecz swoją, swego 
powiatu, rzecz ciasną — a konsty tucja postano­
wiła, iż Rzeczypospolitej całej przedstaw icielem  
m a być ed tąd  każdy  poseł. I  tak  odtąd każdy  
Polak  czy tu, czy w Poznańskiom , czy nad mo­
rzom B ałtyckiem  czy w W arszaw ie, czy w W il­
nie, czy na W ołyniu, czy pod Kijowem, ca łą  Pol­
skę uosi w swem sercu i wiemy wszyscy, że to, 
co czynim y gdziekolwiek, m am y obowiązek czy ­
nić d la  całości tej Rzeczypospolitej naszej — n a ­
rodu naszego, a nie dla jednej prowincji. (G rzm ią­
ce oklaski.)

A  d rug ie : konsty tucja  zachow ała wolność, ład  
stanowiąc ; dw a pojęcia, k tóre  w świecie tak  dzi­
w ną sprzeczność stanowią i dziś ci nawet, k tórzy  
się zowią liberałam i, w wielu narodach  Europy 
wolność w najśw iętszych p rzy b y tk ach  je j gw ałcą 
w imię rzekom ego ładu , G w ałcą wolność rodzi­
ny, rodziców przym uszając do tego, ab y  w y ­
chowywali dzieci swe nie ta k , ja k  oni sami, chcą, 
ty lko ja k  chce państwo, gw ałcą najstraszliw iej

■Łrr.r~. t«  t .
patrzali, ja k  ich dzieci napaw ane by ivaią w yobra­
żeniami, k tóre  są rodzicom w strętne: gw ałcą na­
tu ralne uczucia narodów, społeczeństw i prowjn- 
cyj, nauczając jak ie ś  idei, k tó rą  oni nazwali fał­
szywie in ren iem  wolności, dlatego, że jest jed y ­
nie im sam ym  ukochaną formą gw ałtu.

Podobnie drudzy, k tórzy , są despotami, 
mogą mówić, k iedy  azjatycki despotyzm  do 
ostatnich granic rozwijają, że czynią to w imie­
niu wolności, ażeby każd y  m yślał robić tak , ja k  
ten, k tóry  mówi, że jego  ty lko  wola je s t wol­
ną  wolą.

W olność z ładem  połączyła Polska, i wszę­
dzie, gdzie części narodu  istnieją, tam  tę m yśl 
one przedstaw iają, dopom inając się wolności su­
m ienia d la  siebie, aby  mogli ukochać tych  bo 
gów, o k tó rych  śpiewali ich wieszcze, aby  mogli 
trw ać w tej miłości, k tó rą  żywili ich przodkowie; 
ta  m yśl ładow i nie p rzeszkadza  i państw u ża­
dnem u nie grozi i owszem w szystkim  n a  dobre 
służy, ta  m yśl przyśw iecać nam  musi. Bóstwu 
państw a w szechw ładnego nad m iarę przeciw sta­
wiamy Boga tego, k tóry  palcem  swoim w sumie­
niach naszych się w ypisał. M iędzy bałw anem  a 
Bogiem, my po stronie Boga stoimy i ci k tórzy  
nas zwyciężyli* ci przez tego Boga, jeżeli mu 
służyć będziem y, zwyciężeni zostaną. (D ługotrw ałe  
oklaski.)

A nareszcie tę wolność postanowiono rozsze­
rzać  w tedy jeszcze nie do w szystkich —  kiedy 
równocześnie u tam tego k rań ca  E uropy  w aląc 
szczyty wśród moczarów krw i i łez, wśród za 
parcia się przeszłości i wśród przekleństw a rzu­
canego na Boga, k tóry  dziejam i k ieruje, ustano­
wiono wolność w szystkich. Gdzie b y ła  wyższość, 
gdzie b y ła  p raw d a?  U nas! Choć polityczne k lę­
ski na nas padały , p raw da to tk liw a w dziejach 
przeszłości. Wolność tę i obow iązki wolności po­
litycznej na łoży ła  Rzeczpospolita 3. m aja na 
w szystkich Polaków , k tó rzy  na  nią zasługiwali 
8 ejm pragnął, aby  len, co do tej wolności p rzy­
stanie, wiedział, że na  nią zasłuży ł i aby w szy­
scy Polacy w ciągu w ieku albo dw u najdalej, 
nie obaleniem  tego co w yższe, ale podnoszeniem 
tego co niższe, stanęli na  straży woiności sum ie­
n ia i n a  s tra ty  obowiązku. {Oklaski.)

Nie danem  w tedy było to spełnić praw nie 
i politycznie. N a chwilę K ościuszko podniósł te 
h asła  i porw ał g ars tk ę  ludu; d la nich i to także 
było potrzebą. W alka, w ylew  krw i i to, że lud 
stanąi w obronie Rzeczypospolitej, w której nie 
m iał wpierw udziału, by ły  na to potrzebne, ab y ś­
m y potem  przetrw ali, robiąc z ludu coraz nowych 
szlachciców  polskich na duchu i obowiązku. 
Potem  b y ły  usiłow ania krw aw e odbudow ania 
państw a, k tó re  skończyły  się pogi-omem —  i 
wśród tych  usiłowań, w śród jęków  konających, 
wśród szczęku kajdan , wśród rozpaczy narodu —  
m yśl ta  dążenia do powszechnej wolności została 
utw ierdzoną, a  głośno i na w ieki w ypow iedzianą 
przez piewców narodu  M ickiew icza i K rasiń ­
skiego w słowach, które czerpią początek z dnia
3 . m aja, p rzed  stu laty . T e słowa rozeszły się 
w narodzie. I  dziś w szyscy wiem y i wszyscy 
pam iętam y, że m am y do tej wspólnej wolności, 
do wspólnego obow iązku i do wspólnej miłości 
powoływać tych. k tó rzy  się jeszcze naszych 
w łasnych haseł lękają , którzy ich nie rozum ieją, 
a  którzy m iędzy nami, pom nąc o daw nem  swo- 
jem  poddaństw ie, ż y ją ; obow iązkiem  naszym

przekonać ich, że wolność ta, której m y bronim y, 
nie je s t  przyw ilejem  lozkoszy, ale je s t wolności* ‘ 
sumienia, k tó ra  nie przestaje być  najdroższy—' 
skarbem , k iedy  prow adzi tego, k tó ry  ją  kocha 
do więzienia i na szubienicę. W olność tak ą  d a ­
wać przy  niej stojąc, potęgą p raw dy wszystkich, 
k tó rzy  u  nas żyją, sprow adzić do m ^ęści p raw ­
dziwej narodowej, je s t naszym  o*,związkiem ; 
obowiązkiem naszym  je s t przekonać, że podszepty, 
jakobyśm y  chcieli nie wolności, ty lko błędów] 
których  m yśm y się w yparli, są kłam stw em  p 0-’ 
dłem  i n ikczem nem ! D rogą tak ą  uda się spre 
w adzić do wspólnego nowego szlachectwa ofiary, 
przekonania i miłości, w szystko to, Co w gran.- 
cach Polski żyje, a  gdy  ono ogarnie w szystkich^ 
w tedy jak ieko lw iek  będą pociągnięte p0 Europie 
granice, jakiekolw iek będą  dyplom atyczne uk łady , 
a moż e krw aw e wojny, niewola minie. R 0 nje 

jak ie ś  polityczne rachunk i, nie dyplom atyczne 
u k ład y , k tóre  m ylą, nie powstania k tóre zawo­
dzą, bo do nich sił nie" mamy —  spełnią naaze 
p rzeznaczenie; nie tem, ale zwrotem ducha oby­
w atelskiego przyszłość nasza ma stać — a  d0 
tej wolności powoli m am y przyuczać d la  własne­
go ich szczęścia i tych, którzy nas pokonali, bo 
nie d la  nas j ą  chowamy, a l t  d la wszystkich! 
Zdobyw am y d la  siebie wolność obowiązku, i su­
mienia, k iedy  ją  zdobyw am y dla drugich, kifaay 
je j drugich uczym y.

A  na  to, iżby to się stało, co jest w prze­
znaczeniu, potrzeba nam  tylko tego silnego po­
stanowienia i tej w duszy przysięgi, że nie b ę ­
dziem y się w ypierali przodków  naszych i tej 
tradycji, k tó rą  Bóg da ł dziejom nassym . N ie ' 
płoszm y się k rzykam i dwóch przeciwny i-h stron­
nictw  w Europie, z k tó rych  jedno k rz y c z y ; „weź 
przem ocą p raw o!" —  a drugie odpowiada, że 
p raw a nie da, ale pam iętajm y o tem, te  spełnie­
niem obow iązku wolność zdobyw ać namży, Zdo 
byw ajm y wolność, k tó ra  tam  stanie, gdzie będzie 
gotowość do poświęcenia dla tej Rzeczypospolitej, 
k tó ra  je s t zw iązkiem  serc, dążących  do dobrego 
celu w spólną miłością, wspólnem narodu  b ra te r­
stwem i wspólną czcią d la  obow iązku i dla su­
mienia, k tó re  się przed  żadną nie zegnie prze­
mocą. {D ługotrw ałe oklaski).

KRONIKA-
Wiadomości osobiste. P. Karol U h l e ,  emer. 

prezydent sądu kraj., opuścił Czeraiowce i przeniósł 
się na stały pobyt do Lwowa. Na dworcu kolei ge_ 
gn..ło go liczne grono dygnitarzy miejscowych. — j )0 
Wiednia przybyła w d. 6 . bm. duńska para króle­
wska, C h r y s t j a n  i L u i z a ,  na kilkudniowy pobyt, 
poczem udadzą się oboje do Gmundem, celem odwi- 
dzenia przebywającej tam ekskrólowej Hannoweru.

Nekrologia. Antonina i ś p o ź a r s k a ,  żona po-'' 
wFzechnie szanowanego obywatela i ręKawicznig, p ' 
Jana Spożarskiego, po długich i ciężkioh cierpieniach 
zmarła we Lwowie d. <3. bm. — Z Vegemannów Te­
resa B r a n d s t i l t t e r ,  wdowa po urzędniku, zmarła 
w Przemyślu.—  Józef S l e b o d  z i ń s k i ,  ur. 17. gm 
dnia 1809 w Borkowicach w Król. Polskiem. podoficer
4. pułku ułanów, zmarł d. 5. bm. w MiechoFnie.

Kalendarz. Sobota (9.) :_Grzegorza B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 35, zachód o godzinie 7. 
minut 19.

K a l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań na
oietrroyU t ■gł nwuw. m

4r t owarzystwa lekarzy gaiit ’ Na żebranin
dnia 6. bm 'wybrano ogromną większością głosów
prezesem prof. dr. Adama O z y ż e w i c z a ,  wicepre- 
zesem protom. dr. M e r u n o w i c z a ,  sekretarzem dr, 
P r z e t o c k i e g o ,  skarbnikiem dr. L a c h o w i c z a
do zarządu wybrano pp. dr.: S m u t n e g o ,  By-
l i c k i e g o ,  Z i e m b i c k i e g o  —  jako delegaci kra­
kowskiego towarzystwa, weszli pp. dr. R i e g e r  i 
dr. Żegota K r ó w c z y ń s k i ,  prymarjusz.

Chrzest św. nowonarodzonej arcyksiężniczki, od­
będzie się dziś o godzinie 11 przedpołudniem w rz.% 
katol. kościele archikatedralnym. Na tę uroczystość 
przybyło wczoraj kurjerskim pociągiem kilka osóo 
z rodziny cesarskiej.

Z wystawy sztuk pięknych. Pan Władysław 
Łoziński, wskutek wyjazdu swego na dłuższy czas ze 
Lwowa, złożył na ostatniej sesji, obowiązki dyrektora 
referenta lwowskiej reprezentacji rztuk pięknych, a na 
jego miejsce został jednogłośnie wybrany nr. Jerzy 
Dunin-Borkowski. Na zastępcę p. hr. Borkowskiego, 
został powołany p. Władysław Bełza.

NbWtf pociągi. Od 1. czerwca urządzone będą 
osobne pociągi, zwane „kąpielowemi" dlatego, że g łó -S  
wnem będzie ich przeznaczeniem obsługiwać miejsca 
kąpielowe. Taki kąpielowy pociąg będzie wychodził 
ze Lwowa około godziny 6 . wieczorem, a po przyby­
ciu do Rzeszowa, przejdzie na linję Rzeszów-Jasło’ i , 
torami kolei państwowych dowiezie swych pasażerów 
nad ranem do tych stacyj kolejowych, na których 
wysiadają chorzy, aby się udać do Krynicy, Szcza­
wnicy, Rabki itd. Z Krakowa zaś wyjeżdżać będzie 
codzień rano podobny pociąg kąpielowy, dojeżdżać 
będzie tylko do Tarnowa, a ziamtąd już przejedzie na 
tory kolei państwowej i dostawi wieczoren swych 
podróżnych do tych samych stacyj kolejowych.

Oprócz tych dwóch pociągów na linji kolei Ka­
rola Ludwika, przybędzie stolicy naszej jeszcze kilka 
innych pociągów od 1 czerwca. I tak mianowicie ma 
zamiar ki lej państwowa otworzyć nowy pociąg ze 
Lwowa do Czerniowiec i ze Lwowa przez Stryj do 
Pesztu, a także jest podobno zamiar utworzenia dru­
giego poslągu ze Lwowa do Bełżca. O c z y ^ c*e’ ka­
żdy z tych pociągów mieć będzie odpowiedni pociąg 
w kierunku odwrotnym. Tym sposobem Lwów dójdzie 
do tego, że będzie z jego głównego dworca odcho­
dziło codzień 40 pociągów i tyleż będzie do LwowiS 
przychodziło. Dotąd zaś Lwów zajmował c0 liczby 
pociągów stanowisko drugie w Gralicji; na P^rwszem 
miejscu stał Kraków i Oświęcim.

Różne chwile Z obchodu 100-letniej rocznicy 
3. maja w naszem mitście, będą uwiecznion0 zapo- 
mocą fotografji. O wybornych zdjęciach '  °grafioznych
p. Trzemeskiego, wspominaliśmy już przed kfik°ma
dniami. Oprócz p. Trzemeskiego leszcze inni foto­
grafowie tutejsi wykonali zdjęcia, które Wypadły na<̂ ' 
zwyczaj udatnie. Na szczególniejszy uwagę zasługuje 
fotografja w formacie quarto, przedstawiająca 
gdy grono Polek w strojach narodowych zbliża się^ 
do bramy tryumfalnej u wylotu ulicy 3. ma.'*, a Wy- . 
konana w zakładzie p. Bergtrauna. Zdjęci0 to jesf 
nader szczęśliwie zrobione, gdyż wszy8̂ 10 osoby, 
znajdujące się na fotografji, można z ła tw o śc ią  rozpo-, 
znać. Zdjęcie to wykonane zapomocą bły awicznegc 
aparatu, nie ustępuje wcale świetny® f°^°grafjom P 
Bergtrauna z pogrzebu tickiewicz0 w Klako wie 
Oprócz p. Bargirauna, togrofował także p. M.ohai 
Goldberg, a temu udała się wybornie grupa naszych 
dzielnych „Sokołów" i weterani z r. 1863. P. GoJa- 
berg fotografował pochód w ruchu tembardziej wię® 
zdjęcia jego są ciekawe.

J a p i i  u  i t i iM p
W wt Lwowie, ul. Halicka I.

w  p s r t e r n  l  n a  I .  p i ę t n a
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Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiaio- 
wała oficjała cłowego Józef- PfTiznen. kontrolorcm 
cłowym, poborcę cłowego Wiktora Sedlaczka i asy­
stenta cłjwego Francuzka Usarskiego oficjałami ^o- 
w  m poborcę cłuwego Emila Tadeusza (2 im.) Ku­
rowskiego kontrolującym asystentom cłowym, wreszcie 
prowi iorycznych asystentów cłowych Izraela Weiss- 
broda i Ludwika Skórskiogn, tudzież praktykanta 
cłowego Gustawa Mojacowicza poborcami cłowymi.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura wczoraj była - f - 12'1 °C., najwyższe 17 9 C.,
najniższa -f- 8,2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń hzkoły po­
litechnicznej: Wiatr będzie oo do kierunkn zmienny 
ze wschodu, co de siły mierny (2  3); średnia 
temperatura doby będzie około -ą- 12-0°C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza bę­
dzie około 75 p rc .; opad: deszcz nieznaczny, a po­
wietrze łagodne.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zielona, w powiecie nadwórniańskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Samobójstwo. Donoszą z Przem yśla: Włościanie 
przechodzący lasem w Prałkowcach, spostrzegli na 
jednem z drzew wiszącego żołnierza. Wisielca odcięto, 
a ponieważ zwłoki były zupełnie zesztywniałe, przy- 
puśoić wypada, iż żołnierz ów, należący do oddziałów 
^zynierji wojskowej, targnął się na swoje życie we 
wtorek lub poniedziałek. Dochodzenia prowadzi wła­
dza wojskowa.

Katastrofa sadagórska. G azeta Pol. donosi: 
„Chorzy, pokaleczeni przez wJka, znajdują się do tej 
chwili w stanie zdrowia normalnym, i to zarówno 
ci, których wysł-no do Bukaresztu, juk i pozostający 
pod opieką tutejszych lekarzy.

Donoszą, że Pasteur ma przybyć do Bukaresztu 
osobiście dla zbadania przebywających tam pacjentów 
sadagórskich.

Rząd krajowy zmienił pierwotne swe rozporzą­
dzenie w sprawie wybicia psów i kotów w całej 
okolicy Sadagóry; obecnie już nie wszystkie, jeno te 
psy będą zabijane, które wałęsają się po okolicy bez 
opieki.

Jeden z królików, zaszczepionych przez fizyka 
miasta jadem wściekłego wilka z Sadagóry, zginął 
onegdaj. Przy sekcji znalsziono pod czaszką zwierzę­
cia absces ; ztąd przypuszczenie, źe nie zginął on 
skutkiem zaszczepionego jaau, jeno z powodu tego 
ubscesu.

Na Obławach W  powiecie czerniuwieckim zabito 
dotychczas 5 wilków.

Niesnaski małżeńskie przywiodły 40-ietniego 
włościanina w Rohoznie pod Sadagórą, Wincentego 
Czomeya, do zamachu samobójczego.{(Opuścił on dom 
i niesposirzeżony położył się na torze kolejowym, aby 
wyczekiwać śmierci pod kołami lokomotywy. Tak leżąc, 
usnął. Przypadkowo przechodziła tamtędy jedna z 
wieśniaczek i gwałtem ściągnęła Czomeya z nasypu. 
W tejże prawie chwili nadbiegł pociąg.

Odezwa do kobiet. We Wiedniu wyszła ode­
zwa do kobiet, która wzywa je, aby się wreszcie 
przebudziły i starały się wywalczyć sobie stanowisko, 
które im się z prawa należy. Odezwa zapowiada, iż 
dnia 11. maja odbędzie się w sali starego ratusza 
ogólne zgromadzenie kobiet, na którem komitet 
przedłoży petycję, wystosowaną do izby deputowanych, 
a żądającą przyznania kobietom prawa głosowania.

Zgromdzenie drukarzy i odiewaczy czcionek 
we Wiedniu odbyło się d. 8 . bm. Wzięło w niem 
udział 2000 uczestników. Zgromadzenie znaczną wię­
kszością uchwaliło ogłosić zaraz powszechną bustćwkę 
drukarzy postawić pracodawcom następujące żądanie: 
1 ) zmniejszenie czasu pracy dziennej z 9 J/a na 9. 
godzin, 2) zniesienie czternastodniowego terminu wy­
powiedzenia stnżby; &) ograniozenie pracy po nad 
godziny obowiązkowe. W końcu postanowili zebrani 
dopiero wtedy wrócić do pracy, jeżeli pracodawcy 
dadzą im pisemne zapewnienie, że przystają na te 
żądania.

Zecerzy zatrudnieni przy gazetach nie wzięli u- 
działu w bastówce.

W szyscy bez wyjątku w łaściciele drukarń nie 
zgodzili się na postawione przea zecerów żądania, 
w skutek czego zecerzy ogłosili, że urządzają ogólną 
bastówkę.

Wczoraj w południe odbyli pracodawcy naradę 
w celu poozynienia odpowiednich kroków.

Dzień onegdajszy nie był wcale majowy, gdyż 
brakowało ciepłych, majowych promieni słonecznych. 
Deszcz wprawdzie nie padał, ale widokrąg zakrywały 
co chwila chmury. To też w ogrodach publicznych 
bardzo mało osób spijało przy dźwiękach muzyki 
piwo i zajadało chleb ze świeżem masłem. Najwięcej 
osób było w Ogrodzi# Miejskim, gdzie dziarsko przy­
grywała muzyka 30. pp. pod kierunkiem p. Kolia.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
strzeleckiego, odbyło się wczoraj poJ przewodnictwem 
p. Michała Michalskiego..*,

Po odczytaniu protokołu przez p. Nowickiego, 
zdawał p. Ihnntowiuz sprawę z czynności wydziału 
pod względem kasowym, z czego dowiedzieliśmy się, 
że obywatel naszego grodu, p. Leon Bratkowski, 
o f i a r o w a ł  p r ó c z  f w e j  p r a c y  i t r u d u ,  na  
c e l e  o d n o w i e n i a  i p r z y o z d o b i e n i a  s t r z e l ­
n i c y ,  w y d a n ą  p r z e z  s i e b i e  j u ż  s u m ę  
w k w o c i e  20.000 zł. Oświadczenie to przyjęte zo­
stało hucznymi oklaskami i okrzykami na cześć 
ofiarnego obywatela, któremu strzelnica zawdzięcza 
swą nową a wspaniałą szatę. Pan M i c h a l s k i  
imieniem wydziału, postawił wniosek, ażeby Tow. 
strzeleckie za ted czyn szlachetny, odwdzięczyło się 
p. B r a t k o w s k i e m u ,  nadaniem mu tytułu c z ł o n ­
k a  h o n o r o w e g o ,  a p- W a l i o h i e v i c z  imieniem 
walnego zgromadzenia, postawił wniosek, ażeby ko­
sztem członków towarzystwa, sprawić portret p. 
Bratkowskiego i na wieczną pamiątkę, zawiesić go 
w wielkiej sali. Oba wnioski przyjęto przez aklamację 
wśród nieustannych oklasków.

2 kolei przedstawił p. S w i s t e r s k i  program 
uroczystego otwarcia i poświęceni3 strzelnicy i pomni­
ka Sobieskiego, które odbędzie sl5 przy współudziale 
licznych zaproszonych gości w niedzielę dnia 17. hm. 
Na liście zaproszonych, figurują wszystkie strzeleckie 
towarzystwa polskie. Przedstawione przez wiceprezesa 
D z i k o w s k i e g o  wnioski (eo do premij), G l a n z a  
(oo do reguł, strzelnicy) przyjęto do wiadomości, a p. 
Ihnatowicza (założenie szkoły strzelania) przekazano 
wydziałowi.

Na wniosek wydziału postawiony przez p. 
B r a t k o w s k i e g o  uchwalono podziękowa pp- B a- 
r ą c z o w i  (za pomnik króla Jana D l) ,  L e w i ń ­
s k i e m u  (za dar 100 zł.), K a m i e n o b r o d z k i e -
m u  (za bezinteresowną pracę przy budowie strzelni­
cy) i R i c h t m i n o w i  (który złożył za 300 zł. 
akcyj na rzecz strze* iicy). Ponieważ wszyscy po­
wyżsi panowie byli 0'jecni, podziękowano im przez 
powstanie. Następnie przystąpiono do wyborów. Glo­
sujących było 52.

Prezesem wybrany został p. Michał Mi c h a l -  
8 ki  (51 g l ) ;  zastępca prezesa Alfred D z i k o w s k i

( n i ) ;  gospodarzem Leon B r a t k o w s k i  (51); 
skarbnikiem Jan I h n a t o w i c z  (49).

Do wydziału weszli p p .: Ciuchciński, Gross, 
Głodziński, Glanz, Getritz. Jahl, Kunicki, Platowski 
Kiedl, Schuman, Swisterski i Walichiewicz.

Napad. Do pomieszkania Markusa Zindlera, przy 
ulicy Szpitalnej 1. 26, wpadło wczoraj kilku żydów, 
którzy go w straszny sposób pobili, a nadto zabrali 
przemocą 30 guldenów. Policja jest juz na tropie 
sprawców.

Usiłowano samobójstwo. Hblena Polkowska 
licząca lat 22 , stanu wolnego, służąca, pozostająca 
w obowiązku u pani W. D. przy ulicy Krasickich 
1. 10 , wczoraj rano w zamiarze samobójczym pode­
rżnęła sobie gardło brzytwą, a następnie skoczyła z 
ganku pierwszego piętra na dziedziniec. Śmiertelnie 
rannej dziewczynie udzielił natychmiastowej pomocy 
dr. Stanisław Krzyżanowski, poczem jeszcze żyjącą 
odstawiono do głównego szpitala, nie ma jednak na­
dziei utrzymania nieszczęśliwej przy życiu. Powodem 
rozpaczliwego czynu była ciężka choroba nerwowa.

Kronika brukowa. Marjan Sergen pobił wczoraj 
i uszkodził znacznie murarza Wincentego Lelow- 
skibgo.

Panu Petrowi P., mieszkającemu przy ul. Kra­
szewskiego 1. 23, skradziono onegdaj z biurka 30 
guldenów, a wczoraj znowu sprawca wyciągnął z pu­
gilaresu, z pod poduszki, kwotę 4 guldenów. Podej­
rzenie pada na służącę, którą policja aresztowała.

Pani Marji B. skradziono wczoraj z kieszeni, na 
ulicy Karola Ludwika, złoty zegarek. Kradzież tę po­
pełnił niezawodnie jeden z żydowskich chłopaków, 
którzy całemi dniami bezczynnie wałęsają się po tej 
ulicy i napastują w bezczalny sposób przechodniów. 
Niestety, policja nie może się jakoś zdobyć na oczy­
szczenie Corsa lwowskiego z podobnych niebezpie­
cznych rzezimieszków.

W kalejdoskopie.
Dotknąłem już raz jednej z piekących spraw na­

szego codziennego życia, poruszyłem kwestję „służe­
bnych duchów".

Stanąiem w ich obronie przed przesadnemi wy­
maganiami chlebodawczyń. Nie znaczyło to jednak, 
jakoby tylko panie nasze były winne, że wyraz „słu- 
ga“ , przywodzi zaraz na pamięć — wszystkie plagi 
egipskie.

Sługa zła, niechętna, nierzetelna, niemoralna —
zjaw.skiem jest aż nazbyt częsiem

Ale ozy i temu pośradnio nie jesteśmy sami 
winni ?

Skąd pociągamy służbę ? Z biur wywiadowczych, 
a te musiałyby przecie pozamykać swe budy, gdyby 
były zbyt wybredne w doborze klientek. Wobec tych 
instytucyj każda sługa jest dobra, jeśli... taksę 
opłaci.

Nie potrzebuję rozwodzić się o tern, jako o rzeczy 
zbyt dobrze znanej....

Powiedzieliśmy sobie, że inaczej być nie może i
z rezygnacją przyjmujemy wszystko, czem nas to lub
owe biuro uraczy.

I  czy w istocie nie może być ina«zej ?
A gdyby nasze panie spróbowały zaopatrywać 

się w sługi u instytucji, która zysków nie ma na 
celu, która bezinteresownie daje długom bez zajęcia 
przytułek u siebie, umoralnia je, ćwiczy, naucza?...

Istnieje przecie u nas taki zakład filantropijny.
Szkoda tylko, że zbyt mało o nim wie­

dzą ci, którzyby stanąć powinni we własnym inte­
resie w szeregach jego klientek.

Przypominam Dom opieki nad sługami naszym 
paniom, ponieważ bbądź co bądź zdaje mi się praw- 
dopodobniejszem, dostać dobrą sługę ztamL,d, aniżeli 
z biura lub od fakt orki. (Eres).

Od administracji.
Wszystkich P. T. abonentów, którzy rekla­

mują numera z dnia 3. Maja, zawiadamiany, że 
numc - ten jest zupełnie wyczerpany.

Po&iedzenle naukowe sekcji lwowskiej Towa­
rzystwa lekarzy galio. odbędzie się w sobotę dnia 9. 
maja o godzinie 6. wieczorem (ulica Blacharska 18). 
Porządek dzienny: 1 . Przedstawienie chorych. 2 .
Drobiazgi ginekologiczne. Dr. Bylicki. 3. O wysyp­
kach pęcherzykowych. Dr. Świątkiewicz.

Otrzymujemy następujący komunikat z prośbą 
o ogłoszenie: „Urzędnicy we Lwowie podpisują pe­
tycję do rady państwa według brzmienia, podanego 
w nr. 18. Staatsbeamten-Zeitung z dnia 1. maja 
br. Zwraca się uwagę kolegów z prowincji, że tak- 
samo stylizowaną, podpisami wszystkich urzędników 
zaopatrzoną, samoistną petycję należy z każdej miej­
scowości monarchji wysyłać nieprzekraczalnie do 11 . 
maja na ręce c. k. radcy dworu prof. dra Wilh#lma 
F r a n c i s z k a  E x n e r a w Wiedniu Withringer- 
strasse 59.“

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał dla biednej wdowy z dziećmi i chora matką, p. 
W . S. zł. 3.

N a  z a k u p n o  „ P o l o n j i K, przysłał p.  Wład. 
Krasucki zł. 5.  ■

Polonia
O, wy posępne smutki i rozpacze,

Łzy, których żadna czara nie pomieści:
Grobie, nad którym ptak przemocy kracze, 
Prometeuszu na skale niewieści.

I ty, o wielki różnobarwny tłumie,
Co przeciw gwałtom wzywasz pomsty Bożej,) j 
Kto onej walki zagadkę zrozumie,
I kto wam przyszłość z ciemnych kart wyłoży?

Gdzież jest ten wielki i ten sprawiedliwy,
Co nad wszystkimi świecić słońcu każe,
I  równą żyzność wlewa w w szystkie niwy,
A plamić swoje pozwala ołtarze?

Czemuż ten wielki, choć niedośtrzeźony,
Gdy wciąż drzew więcej w nieprawości lesie 
Szumią na hańbę potężnemi tony,
Karząoej ręki swojej nie podniesie?

Gdzie On? Lecz oto barw tysiącem dysze 
Widziadło jakieś i pogodną nutą,
Głos wielki smętną przerywa mi ciszę:
—  „O, słabe serce, jadem cię zatruto.

Ten bezimienny —  jest, choć twoje oko
Dostrzedz go w krwawych nie umie kolejach; 
Ten bezimienny — jest, ale wysoko 
I  ty nie w cnwili szukaj go, a w dziejach!

nBiada upadłym, których jako mumie
W śmiertelne płótna na wieki zasnuto,
Lecz kto swe winy i cnoty zrozumie,
Jemu czyśćcowy tylko zgon pokutą.

I  choćby gwałt mu chciał rozszarpać serce,
Choćby krew wszystką z żył mu upuszczono, 
Ten, który ozystych widzi i bluźnierce 
Sam wiekuistą będzie mu obroną.

„W przewinie, tyiko upadku początek.
Lecz wszelka zbrodnia pomstę na się wzywa... 
Bóg z porzezanych waszych niewiniątek 
Kazał aniołom poczynić ogniwa

I z ogniw onych łańcuch powstał duży,
Aby zaważyć na przedwiecznej sali,
Kazem z popiołem tych, co w strasznej burzy, 
Trupami szańce ojczyste zasłali.

„I nie napróżno smutek bladolicy
Po waszych grzędach kładł swe ciężkie stopy; 
Oto błysnęła polskiej stal szablicy,
Jak grom protestu przed okiem Europy.

I chociaż rozpacz tylko broń ujęła,
Za strat nagrodę niech wam pamięć stanie,
Że cały naród zawołał: „Doffdzieła!",
Chrztem krwawym świecąc swoje pojednanie.

„Lecz nie spełnione jeszcze sądy Boże,
Więc wstała wielka rzesza myślicieli 
I  ozłociła tę waszą obrożę - -  
I  wy, co zginąć bez pamięci mieli.

Stroicie dzisiaj zmarłe wasze imię
W laury wciąż świeże i blaski wciąż nowe,
Aż patrząc na nie, narodów olbrzymie 
Tłumy wołają: „ E  pour si m uove!u

„Spłynęło światło, spływa go wziąż więcej 
Nawet do strzechy niskiej, do prostaczej,
Do tych maluczkich duchem, do tysięcy,
Którym dopiero przyszłość szlak wyznaczy.

Bo wzrok wasz przejrzał zaostrzon przez nędze 
Jako przez chmury przeziera zaranie 
I zrozumieliście już, źe w siermiędze 
Mściciel wasz kiedyś do czynu powstanie.

„Więc przez ruinę, przez krew, łzy, okowy,
Przez ciernie, grudy, głazy, przez tysiące 
Tortur —  opatrzność w świat was wiedzie nowy, 
A wy swe oczy jasne, pałające

Ku męczennicy wznoście, tej przykutej,
Jak Prometeusz ongi do skali ska —
I na dziejowe wielkie patrzcie rzuty,
Bo z nich nadziei zorza dla was błyska.

S t. Kossowski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę po raz 

trzeci „Cagliostro we W iedn iuopere tka  w 3. aktach 
S traussa; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Wiceadmirał1*, operetka w 3. aktach 
Millockera; wieczór o godzinie pół do 8 „Raj utra­
cony*, komedja w 3. aktach Fuldy.

Wieczór muzykalny, który we środę na cześć 
Józefa Śliwińskiego u państwa Marków się odbył, 
pozostanie na długo w pamięci uczestników. Zaimpro­
wizowany program składał się ze znakomitej gry 
solowej p. Śliwińskiego, z gry pięknej znanych mi­
łośniczek muzyki, księżnej i księżniczek Windisch- 
Griitz, ze śpiewu pani nederer i nareszcie współ­
udziału p. Marka. Kompozycje solowe, na cztery ręce 
i na dwa fortepiany Saint-Saensa, Rubinsteina, Cho­
pina, Szuberta, Liszta, Paderewskiego, Brahmsa i 
innych, złożyły się na nader wykwintny program 
koncertowy.

Przegląd polityczny.
: A rayksią te  K aro l Salwator w y jechał one­

gdaj do Lw ow a w raz z m ałżonką, córką arcyks. 
K aro liną i synem  a rcyks. A lbrechtem  na  chrzest 
nowonai odzonej a rcy  księżniczki, dokąd także  
arcyksiążę F ran c iszek  Salw ator w raz z m ał­
żonką swą a rcy k s . W alerją  wczoraj popołudniu 
się udali.

* W edług  doniesienia Agence ds C ondant. , 
u g o d a ,  zaw arta  pomiędzy P o rtą  a Rosją J sk u ­
tkiem  znanej afery ł  rosyjskim  statki#m  „Ko- 
stroma," zosianie w krótce w ym ianą not umocnio­
na. W  tureckiej ośw iadczy rząd sułfański, że 
w przyszłości statki rosyjskiej floty krzyżowców, 
będą m ogły pod flagą handlow ą b e z  p r z e ­
s z k o d y  p r z e p ł y w a ć  przez cieśniny Bosforu. 
Jeśliby  te  statk i wiozły z a ł o g ę  w o j s k o w ą ,  
a l b o  m  a t e r  j a ł  y  w o j e n n e ,  w takim  razie 
rząd  rosyjski u w i a d o m i  o tem Portę. — Z a­
chow anie się kom endanta fortu K aw ak  wśród 
z aj., ci a z „Kostrom ą , oznacza nota jako w ypły­
w ające z n i e p o r o z u m i e n i a .  W reszcie kwe- 
stja odszkodowania m a być bezpośrednio pomię­
dzy  rządem  tureckim  a „Tow arzystw em  krzyżo- 
wców“ uregulowaną.

Jeśli ta  wiadomość A jencji Stam bulskiej się 
spraw dzi, w tak im  razie św iadczy ona prze- 
dew szystkiem  o doskonałych stosunkach P o rty  
z N e l i d o w e m ,  a naturaln ie pozostanie również 
jak o  historyczny dowód kom pletnego z w y c i ę ­
s t w a  dyplom acji robyjskiej w niniejszym  wy­
padku, haniebnej zaś k l ę s k i  T urcji. N astępstw a 
tego faktu nie dadzą się naw et przew idzieć na 
razie, wśród nich zaś także  nie jest w cale w y­
kluczone, że pewnego poranku Rosja skoncen­
tru je całą swoją flotę krzyżowców przed Stanibu 
łem, pod flagą handlow ą, przem yci w ten 
sposób jak i korpusik zbrojny, a klauzuli ugody, 
w ym agającej zawiadom ienia Porty  uczyni zadość, 
przesy ła jąc  je j z najbliższego pobliża wojenne 
ultim atum ... C iekaw iśiuy co powiedzą niebaw em  
m ocarstw a traktatow e na  tego rodzaju s z a b e r n a k  
carskiej dyplom acji, na  tę „ugodę* rosyjsko- 
tu reck ą  ?

* Kólnische Zeitung  przyniosła z P e te rsb u r­
ga  zdum iew ającą istotn.e niespodziankę w formie 
wiadomości, ja k o b y  car rozkazał p o w s t r z y ­
m a ć  dyslokację 22 dywizji piechoty  z Nowo­
grodu  nad  zachodnią granicę, ponieważ dowie- 
lz ia ł się, iż ta  dyslokacja niemile do tknęła  ces. 

W i l h e l m a ,  gdyż w łaśnie do sk ładu  tej d y ­
wizji należy p u łk  W yborgsk i, którego honoro­
wym  właścicielem  jest cesarz niem iecki. Gazeta  
Kolońska  uw aża to postanowienie ca ra  za dowód 
p o p r a w y  niem iecko-rosyjskich stosunków.

* W  A m sterdam ie obiegają od niejakiego 
czasu pogłoski, że niebawem  przybędzie  -.a dw ór 
n iderlandzki ces. W i l h e l m  w odw idziny. P o ­
głoski te —  ja k  ztam tąd do Voss. Ztg. donoszą 
—  p rzy b ie ra ją  coraz w y raźn ie jsze  k sz ta łty  i po­
dobno W ilhelm  zjedzie przy  tej okazji na jeden  
dzień do A m sterdam u. Am sterd. Handelsbl. po­
tw ierdza  to wszystko najkategoryczniej,

* O wizycie św iątecznej m łodziuchnego króla 
serbskiego A l e k s a n  d r a u  jego m atki Natalji, za. 
w iera Egyetertes buJapeszteńsk i parę auten tycznych  
szczegółów, k tóre  po większej części po tw ierdza­
ją  w szystko, eo dotychczas w tej m aterji pisano. 
Nowym je s t jedyn ie  ustęp, zaw iera jący  następu­
jące  słowa Natalji de syna: „Jeślim  zdecydow ała

się n i e  o d s t ą p i ć  od tw ego boku, nie je s t to 
bynajm niej uporem  z mej strony, ale jed y n ie  o- 
broną praw , nadanych  mi p rzez Boga i k tó re  
jeden ty lko  Bóg odjąć un m oze!“ U słyszaw szy 
to, m iał A leksander w ybuchnąć rzew nerai łzam i, 
poczem m atka  obsypała  go niezliczonem i poca­
łunkam i.

* Rząd serbski wprawdzie grozi N atalji, że 
ją  przym usowo wywiezie za granicę, ale o uży­
ciu jakiegokolw iek gw ałtu względem niej nie m y­
śli wcale, a to z tego p#wodu, że znaczna wię- 
ksześć niewiast sarbskich jest pc jej stronie, m ia 
nowicie w szystkie m atki i w szystkie oszukiwane 
żony. Tutejsze niew iasty m ają w przyszły  czw ar­
tek  jak o  w dzień urodzin królowej urządzić wiel­
k ą  na je j cześć demonstrację.

* W iększość najw yższej rady  wojskowo’ w P a­
ryżu  przy jęła plan je n e ra ła  Gillou co do roz­
szerzenia fortyfikacyj P aryża , k tóry  m a obejmo­
w ać L asek  Buloński i Longcham ps, tudzież m iej­
scowości Suresnes, Puteaux, (Jourbevoie, Asnie- 
res, N euilly, Levallois i Clichy. Koszta w sumie 
150 milj. fr. zapew ne będą pokry te  ze sprzedaży 
gruntów  teraźniejszego w ału  fortyfikacyjnego.

* W edług F igara  ks. W ik to r Napoleon o- 
św iadczył, że obecnie m anifestu nie w yda i że 
akceptu je repub likańską  formę rządów, jeżeli 
uszczęśliw iają F ranc ję . Po wieloletnich wszelako 
przesileniach cesarstwo jn ż  byw ało p rz y w ra c an e ; 
może przeto w przyszłość spoglądać z otuchą 
W obec pretensy j rojalistów utrzym anie unji kon­
serw atyw nej (rojalistów i bonapartystów ) je s t rz e ­
czą gorzej niż trudną.

Telegramy z innych pism.
Wiedeń 8 . m aja. K ró l duński p rzy jechał 1 1 4 

w po łudnie  do Burgu, chcąc złożyć w izytę ce­
sarzowi, nie m ógł jed n ak  tego uskutecznić, gdyż 
odbyw ała się właśnie ra d a  ministrów pod p rze­
wodnictwem cesarza. O godzinie 2 . w południe 
pojechał cesarz do willi księcia C um berlanda w 
Penzingu i z łoży ł dosyć d ługą  wizytę m ieszka­
jącej tam  królew skiej parze duńskiej. ( G . L p m

Hada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego.*

Wiedeń 7 maja. W  komisji budżetow ej 
wniósł K a i z l  (in terpelację  w spraw ie ziesie- 
nia loterji. M inister S t  e i n b a c h  odpow iedział 
na interpelację tę w sposób, który w całej ko­
misji w yw ołał nie m iłe poruszenie. Mówił on 
mianowicie, że spraw a ta  musi być bardzo 
ostrożnie i powolnie trak tow aną, z jednej bowiem 
strony  finanse państw £ w ym agają  tego, z drugiej 
psychologiczne względy. T e ostatnie zdaniem  p. 
m inistra ostrzegają przed zb y i rad y k a ln ą  
reform ą, gdyż chęć do g ier u ludu m ogłaby się 
w danym  razie zwrócić na  inną mniej w łaściw ą 
drogę (!?) Oświadczenie to, jak  telegrafuje nasz 
korespondent zrobiło „eine vwblucffende W ir-  
kung“.

L ew ica i Koło polskie odbyw ają właśnie 
tajne posiedzenia na których odbyw a się d ys­
kusja  nad  adresem .

Wiedeń 8 . maja. Koło polskie po przeprow a 
dzeniu tajnej narady  nad  dyskusją adresow ą zaj­
mowało się na posiedzeniu jaw nem  spraw ą szkół 
krakow skich , poruszoną we w łaściw ym  czasie 
przez p. Sokołowskiego. Ponieważ Sok. b y ł nie­
obecny, przeto pp. krakow skiej partji, a przede- 
wszy stkiem  ks. Uhotkowski i Ś».raszew3k_ saorzy- 
stali z tegojażebyjsię na pierwszy plan w tej sprawie 
wysunąć, nadając pozór, j»k gdyby  w ażna ta 
spraw a przez nich poruszoną została. Ostatecznie 
postanowiono w ysłać deputację do G autscha.

Pod przewodnictwem  cesarza odbyła  się 
w czoraj dw ugodzinna n a rad a  gabinetow a. Miano 
na niej ustalić tekst deklaracji, k tó rą  Taaffe zło­
ży w /zbie w jeneralnej debacie adresowej, a 
k tó ra  praw dopodobnie będzie tej treści, iż rząd 
nie m yśli ze spraw y adresow ej robić kwestji g a ­
binetowej.

W  ogóle sądzę, że spraw a adresow a roz­
strzygnie się dopiero w pełnej izbie, gdyż stron­
nictwa się nie porozumieją. Stronnictw a umówiły 
się, że każde z nich zastąpione będzie w pełnej 
izbie przez pew ną liczbę mówców. Przem aw iać 
więc będzie 5 liberałów, 4 z klubu Hohenwa^-ta, 
a po je d n y m : Rusini, nacjonały, Coronini i an ty ­
semici. Jak o  pierw szy mówca dziś wystąpi Gregr. 
P o lacy  dotychczas desygnowali tylko Jaw orsk ie­
go, inni mówić będą  w miarę potrzeby.

Wiedeń 8 . m aja. N a dzisiejszem posiedzeniu 
izby, wzięła spraw a adresow a niespodziany obrót 
W śród ogólnego naprężenia  pow stał Sm olka i w 
k ró tk ich  słowach zaproponował, ażeby  odsłąpib- 
no od myśli odpowiadania adresem na mowę 
tronową, a natom iast wniósł, ażeby  izba upowa­
żniła prezydjum do złożenia cesarzowi hołdu.

W szyscy przew ódcy stronnictw  ośw iadczyli 
kolejno w kró tk ich  słowach, ża na plan ten się 
zgadzają. Jednom yślnie uchwalono nagłość i sam 
wniosek wśród grom kich oklasków. O krzyk iem  
trzykro tnym  na  cześć cesarza zakończono posie­
dzenie izby

N astępne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek.

T et egramy „Dziennika Polskiego “
Wiedeń 8 . m aja. D ziś rozpoczyna strejk  

zecerów ; pracow ać będą ty lko  ci, którzy s k ła ­
dają dzienniki.

Paryż 8 . m aja. C arnot o d je c h a ł do O rleanu 
celem wzięcia udzia łu  w uroczystości na cześć 
Joanny  d ’Arc.

Bruksela 8 . m aja. Robotnicza ra d a  jeneralna 
w ydała  proklam ację w której ośw iadcza, iż za­
m achy dynam itow e były  inscenow ane prze® rż fid, 
k tó ry  w tej d roJzie szuka pow odu i pozoru do 
w ystąpienia przeciw  robotnikom  (?t)

N a zam ku L acken, o d b y ła  się pod p rz e ­
wodnictwem króla narada  ministrów na  k tórej 
uchwalono powołać 2 k lasy  milicji-

Paryż 8 . m aja. T u tejsza Prasa p rzy tacza  
sensacyjne rew elacje czasopism 3 Deutsche K tvue, 
w edług k tórych  w r. 1870 depesza — donosząca 
Napoleonowi, iż k ró l W ilhelm nic p rz y ją ł Benc- 
detti ego, a k tó ra  następnie s ta ła  się bezpośre­
dnim powodem  wypowiedzenia w ojny Prusom ze 
strony  F ran c ji •— została n a  p ru sk ie j radzie mi-

nisterjalnej s f a b r y k o w a n ą .  Otóż dzienniki 
parysk ie  nazyw ają B i s m a r k a  „fałszerzem " 
(fausso ir) i porów nują go z n a j w i ę k s z y m ^  
z b r o d n i a r z a m -’ bieżącego stulecia.

Paryż 8 . m aja. R ada m inistrów odroczyła do 
ju tra  ostateczne rozstrzygnięcie w spraw ie u dzie­
lenia am nestji. Mówią o tem, że ivąd  chce udzie­
lić am nestji ty lko  tym , k tó rzy  zasądzeni zostali 
za bastów ki i za obrazę i opór policji w dniu 1. 
maja.

Bruksela 8 . m aja. M inister wojny powołał 
pod broń dwie k lasy  milicji. Z  V aux sous Che- 
re rm on t donoszą, że bastu jący robotnicy dopusz­
czali się gw ałtów  w zględem  żandarm erji.

L a se k  w E sneux  podpalili bastu jący .
Robotnicy zatrudnieni p rzy  zak ład an iu  for­

tyfikacji w okolicy Leodjum  p racu ją  pod osłoną 
wojska.

€ l i e r l» « n r g  8. m ąia . P o d c z a s  m an e w ró w  f r a n c u ­
sk ie j p ó łn o cn e j d y w iz ji p a n ce rn ik ó w  u d e rz y ł je d e n  k rzy żo ­
w iec  w  łódź  to rp e d o w ą  „ K Jm o n d  F o n ta in e “ , p rzy czep i -eden 
m a jte k  u to n ą ł.  T o rp e d o w ie c  p o s z e d ł n a  d n o  tv p o b liżu  p rz y ­
s ta n i  tu te jsze j, zd a je  s ię  j e d n .k ,  że będzie  m o ż n a  w ydobyć  
go n a  w ie rzy li.

T i O n j c I s l & H Ó t o i f y  S. m aja . S p a li ły  s ię  tu  s k ła d y  
d rz e w a  b u d u lco w eg o . —  S z k o d a  w y n o si m iljo n  d o la ró w .

M e l a  8 . m aja . P o d p u łk o w n ik a ,  s to jąecgo  tu  z a ło g ą  
d w u n a s te g o  p u łk u  a r ty le r j i  p ies/.cj z am o rd o w an o  w m ie szk a ­
n iu .  P ra w d o p o d o b n ie  p o p e łn io n o  to m o rd e rs tw o  d la  ra b u n k u .  
S p ra w c y  d o ty c h c za s  n ie  zn alez iono .

^ r z - y j e o ł i a l l  d o  L w o - w a .
d n ia  S. m a ja  ISO 1 r.

H O T ńlL  Z O R Z A . R. G ro c h o ls k i, z, R osji. D r. A . N a z a r -  
kiewiez, i  M. S k ib n ie w s k i,  z P o d o la  ro s . J .  S z u m p e te r, z  
B u sk a . H . H o ro w itz ,  z Miec-zysz.cz.owa.

I tO T E L  ( E N T R A L ł.Y  W. S z c ze rb iń sk i, z P rz e m y ś la n .
G . N o rm a n d i ,  7. R o p ie n k i. D rz y m u c lio w sk i, z K ro s n a . E .
B riin e r, z W ie d n ia . D r. M . F is e h le r ,  ze S ta n is ła w o w a .

H O T E L  W A R S Z A W S K I. I. i lo p c a s ,  z K rak o w a . W .
P ie rn ik o w s k i,  z D ą b ro w ic y . I. S trzy ż o w sk i, 7. Z a le s ia . T .
P ra lio w s k i,  z - ie szy n a . F .  E e lle r ,  7  P o d w o ło e z y sk . K. 
R e ich , z P o d w o ło ezy sk . D . J a n k ie w ic z , z R ad z iw iło w a . S . 
R ia b ezen k o . z K iz e m ie u e a . B . d r .  J a k u b o w ic z , z S e le ty n a .

H O T E L  K U R N A . I .  M ała c h o w sk a , z D o b ro s in a . I.
O lszew sk i, z B u sk a . S. K u ła cz k o w sk  , z P u s to m y t.  M . Ł u -  
k aw ieek a , z Ż ydaczow a . H . M ieh a le w ic z , z L a n e z y n a  M. 
k ry n ic k a ,  z D ą b ro w ic y . M. H a ra sy m o w ic z , z M ik o ła jo w a. I. 
L a is e ,  z Z am eczka.

N A D E S Ł A N E .  

P o w lę k s j ie a k ł  f<»il«|ęr(i 4 ;«ss «
z jakiejkolwiek fotografii d o  reatupa^Bnef *»śelćsrs*e>"„ 

wykonuje bez z a t r a ty  podobipńetiwc. H19

J. EsnisraiÓKKłud 
fe tc K ra ttc *  n y

P ty c i io i i s ,  S a n t o i i n a .  L iia s

[HY6IĆNIQUEj Krf" nowe’
■ 0cet Toalet°*y. tiic7.rów nany od-
św ieżajijpy, jirzerlw gniler.w y i toniczny. 

Eau Athemenne do w łosów  k tó re  zabezp iecza od w ypadan ia 
i u trzym uje  ich p iękność .

W e Lwowie ; P P . Wikolaach, W ewiorfiki, K-ucker.

)^q w której jesteśm y, powoduje skazy i oszpe-
1 d, cenie powłoki ciała, skóra staje się siną,

suchą i pękającą. Dla uniknie- 
nia tego należy używać ciągle 
do tw ardy i do rąk  produktów 

^zwanych Creme Simon, Pudr 
ryżowy i Mydło Simona. W y­

ma g a ć  podp isu : Simon ulica
de Provenc.e, 36 w Paryżu. — 
W e Lwowie w ap t-kach  pp. M i- 
kolasche, W ewiórekiego, Rucke- 
ra, w składach perfum, i u fry- 

erów.

Wino Chassang (czynnikami natn ra l- 
nerai niezbędnemi dla fnnkcji traw ienia.) W  ro­
ku 186A o W inie  OhasSaing złożono bardzo po- 
chlebuy raport paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzym ał nagrody n a j­
wyższe na wszystkich wystawach —  g ie ie  się 
znajdował. W roka 1883 rada  złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu p r z y z n a ł a  mu dyplom na medal zloty, 
kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzym ał znowu taką  
samą nagrodę na wystawie w K alkucie w Indjach.

Wszędzie to  wino jest dziś znane i cenią 
w leczeniu organóto traw ienia , gastralgji, boleści 
żolądKur trudnego pow ro tu  do zdrow ia , utracie sił 
i  apetytu upośledzonemu i  trudnem u traw ieniu .

506 a

I P o t l z l ^ f c e w a n i e .
D otknięta ciężkim ciosem po śmierci mego 

ukochanego męża K aro la, doznałam  tyle dow o­
dów s e r d e c z n e g o  współczucia, że niccli mi wolno 
będzie  z w dzięcznością przejętego serca podzię­
kow ać w szystk im : a w szczególności Szano­
wnemu T ow arzystw u „Ochotniczej staży ognio­
wej*, która w  komplecie, z m uzyką uczciła po­
grzeb ś. p K arola, a dalej S tow arzyszeniu 
„G w iazda", W ielebnym  księżom Ilićkiew iczow i 
i G orazdow ski smu, oraz w szystkim  biorącym  
udzia ł w obrędzie pogrzebow ym  i pp. Braciom  
K urkow skim , za ich względność i staranność w 
urządzeniu  konduktu , przesyłam  na tej drodze 
„Bóg zapłać" !
 _______________A lb ina  Holmann.

Antonina Lindenbaumówns 
Rafał Rub:nsiein

zaręczeni.
Ok

Jarosław. Lwów.
T E A T  R  E R .  S K A R K K a .

P  e  i  f i :
Po raz  tr z e c i :

tro ve 11
operetka w 3-cli aktach F. Zellu i R. Heneego. 

Muzyka Jan a  Straussa.
Przekład A. Kitschm ana.

Ju tro  po pot. o g ’/ i 4 :  „Wiceadmirał", operetka 
w 3. aktach M ilo s  -era. — Nowa wystawa.

W ieczór o g. ' |2S. p i raz trzec i: „Raj utracony", 
kom edja w 3 aktach Ludwika Fuldy.

W  Ł u i e n l u d i  . B i « } "
p rz y  u l ic y  S ło w a c k ie g o  1. 

•bek ogrodu Jezuickiego

8  istnieją Wszelkie możliwe 
gatunki wanien

porcelanowa 1 ń .  
marmurowa OO Cl. 
izklanua 70 CL. 
mledalanma Sff fil.

m onolitowa 05 ct. 
cynkowa 55 ct. 
ielasna 40 ct.
n a n iO i in k .  1 fi S t.
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Drobne ogłoszenia.

Donies ienia  rozmaite
po 1 %  centa od w yrcic.

Liszaje wszelki*, słabośei skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fioł! owe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  magistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 et. 
Wody dołkowej 60 ot.

lub
m a g i s t r a .  Kompetenei raczą przy­

słać świadectwa. Sidorowiez, Koło myja.

p o t r z e b n ie  zaraz a s y s t e n t a

p a L  p e r l ą  e p i r y t n s u  J u l i u s z a  
1 \  M i k o l a s e b a  w e  L w o w ie ,  po­
szukuje starszego i omoenika handloweg# 
jako odpowiedzialnego magazyniera. Zgło­
szenia pisemne z odpisami świadectw 
adresować ao Rafinerji spirytusu Juliusza 
Miłolascba we Lwowie.

O s t r z e ż e n i e  ! P r  łaję niniejszem do 
wiadomości Szanownej Publiczności,

że uprawomocnionym do zawierania in ­
teresów, umów i inkasowania należytości 
biurowych, jest mój zastępca pan Stefan 
M i k u l s k i .  Za wszelkie nadużycia po­
pełnione przez indywidua podszywające 
się pod inoją firmę, odpowiedzialności nie 
biorę. C ezar B ilew tcz ,  właściciel bon 
ces ónowanego Europejskiego Biura W y­
wiadowczego, Lwów, ul. Krakowska 1. 1, 
I. piętro. 358

 „  kilo 55 et., 5 kilo
franco naczynie 3 zł. sprzedaj* 

mirski, aptekarz Lubaczów. 363

lM T a l l n c w y  s o k
ATI franco naczynie

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

D o m i e s z k a n i a  od różnych termi 
r  nów. § k l e p ,  s t a j n i ę .  W o z o ­
w n ię .  S k ł a d  na towary wynajmuje 
Zarząd realności E m ilia  B e r te m i  
lia n a  B r ą je r a  w godzinach 9.—12. 
i 3 . - 5 .  196
p a r k o w a  2 5 ,  3

kuchnia, spiżarnia.
pokoje, gabinet

Mie sz k a n ia  wygodne na lato w parku 
Cetnerowskim są do wynajęcia. T e ­

lefon w miejscu. 339

p o k o j e ,  przedpokój, kuchnia. —
S k l e p i k  n a f t o w y  zaraz do wy­

najęcia. Ulica św. Mikołaja 15. 357

Ry n e k  4 2 ,  I. piętro, 4 pokoje z przy- 
należytościami zupełnie

za-az do najęcia.
odnowiona 

361

Ś w ieże  pow ietrze,, d o b ra  w o d a !
Do wynajęcia od 1. lipca: 6 pokoi, 4 po­
koi z przynależytościami, 2 pokoj* dla 
kawalera. Na żądanie stajnia i wozownia. 
Ulica Głęboka 1. 7, (naprzeciwko Po li­
techniki) . 363

Wieś
12 kilometrów od miasta Gródek 30 kilom, 
od Lwowa odległa — przy gościńcu 
murowanym położona, składająca się z 350 
mórg doskonałych z natury i wyśmieni­
cie zagospodarowanych pól ornych (czarno 
ziem’. . s ł idk ich  łąk, z zupełni# nowych 
budynków gospodart zych, z renomowar ; 
chmielarmą, jes t zaraz albo od wiosny 

roku 1892 do sprzedania.
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 

u Wgo S t a n i s ł a w a  A g o p s o w l c z a
w Krupce poczta Komarno. 1363

Dobra sposobność!
Z  p o w o d u  z w i n i ę c i a  f a b r y k i  

m a c h i n  można nabyć pod korzystnymi 
warunkami tak ryczałtowo, jakoteż p o j e -  
d y t i c z y m l  p r z e d m i o t a m i  całe
urządzenie fabryczne składające się z 
maszyny parowe] z kotłem i transmisiami 
— 6 tokarń różnej wielkości, do żelaza, 
metalu i drzewa — 2 heblarnie do żelaza 
i 1 do drzewa, gwimarki,  2 wiertaczek 
na słupach — piła wstęgowa — całe 
urządzenia do giserni żelaza i metalów 
z kilkuset sztubami kastli — urządzenie 
do warstatu ślusarskiego, kowalskiego 
i t. p.

Również może być c a ł a  r e a l n o ś ć  
f a b r y c z n a  składająca się z 4 budyn­
ków i domu mieszkalnego, oraz obszer­
nego dziedzińca przy ulicy Balonowej 
i Panieńskiej we Lwowie, albo też p a r ­
c e le  b u d o w l a n e  różnej wielkości 
pod bardzo przystępnymi warunkami 
sprzedane.

Bliższa wiadomość w Towarzystwie 
zaliezkowtm we Lwowie, plac Marjacki 
liezba 9. 1492

najnowszego system* wraz z planami 
i kosztorysami podług systemu

W. H. UHLANDA
d o s t a r c z a  j e d y n i e  n a  G a l i c j e  

upoważniona

fabryka machin
pod firmą:

Ł. Zieleniewski
K r a k ó w . 1362

Koncesjonowane przez Wysok, ces. król. 
Namiestnictwo

B I U R O  w A U C Z T C I E L S K I L

Ludmiły Skowrońskiej
w  K r a k o w ie , u l. K r u p n ic z a  3, 

poleca:
N a u c z y c i e l k i  P o l k i  z wyższem 
wykształceniem w językach, doskonałą 
muzyką, rysunkami, dyplomowane i 
mając* chlubne świadectwa. A n g i e l k i  
z francus 'iem i muzyką. N n n c z y -  
c l e l k l  F r a n c u z k i  chlubnie pole­
cone. N a u c z y c i e l a  N i e m c a  i 
kilka N a u c z y c i e l e k  N i e m e k  

zdolnych z dobrem poleceniem.
i— ■ — i ■ — »l i  —  — w

naw

Kwoę 3.500 zł. a.ff.
wynoszące, prawomocne wyroki zapłaty 
i egzekucji rozmaitych naleiytości kupie­
ckich, częścią we Lwowie, a częścią na 
prowincji zalegających, są z powodu 
zwinięcia interesu rataluego, z wolnej ręki, 
za  b a rd zo  u m ia rk o w a n ą  kw otą  

r y c z a łto w ą  d o  od stą p ien ia .
Bliższych wiadomości w tej mierze 

dostarczy z grzeczności p. H errm a n n ,  
we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 1. 28, nr. 
drzwi 10.

P o s z u k u j e  s ię

i  e c ł m i k a
niezłego rysownika, obeznansgo z pra- 

ktyeznem prowadz*»iem budowy. 
Zgłoszenia z p»daniem krótkiego 

życiorysu przyjmuje Administra-ja  „Dzien­
nika Polskiego.* 1427

I Medal 2łoty. —  P iry ź  1880.

2 6 0  G U L D E N O M  V Z Ł .
I

O O S P O D A R 2
wytrawny, dobrze polecony, w średnim
wieku życia, zdrów, żonaty, uzdolniony 
teoretycznie z 25-siu le tn ią  praktyką 
ekonomiezno-lasową z różnemi glebami 
płodozmianami, rachunkowością, chmis- 
larnią, pszozelnictwem, intratny, przyjmie 
posady zaraz w maju p*d przystępuemi 

warunkami.
Łaskawe zgłoszeni* do J. g . r w  Ful- 

sztynie.   1426

we Lwowie na ul. M ickiewicza 1. 3, 
całe pierwsze piętro, stryrh , piwnica, 

wozownia z ogródkiem.
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Pod- 

niestrzaDy, poczta Żydaczów. 1417

Zarząd Dóbr Zamęczę*
p o c z t a  Ż ó ł k i e w  l;l*

poleca {!
w dowolnej ilości

S z p a r a g i  o g r o d o w e
kilo 70 centów. , 141

fb>.(

■i. i: j ■
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WINO B0UZY
E i i t r ^ D U e d e  ........

Carte for z Reims w Szampanii.
’Ł  n a tu raln y ch  w inogron — diiskonałęigo sm aku.

Mi^^aKMJfOiligULwowie 'ćukiernLp©., H ausera i •K enióśSeSor,l‘
' J ! I ;■ i ■ l . l  . .. . . .  3 ____ : ___________   T l  . . 1 .  " T T _______________________ 1 • r T> <v

’ ,1

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie 
otrzymała na główny skład wydane nakładem księgarni11

w Hempten.
— r

S e b a s t ia n a  K n e ip p a  $ $  i,, ;.;

HOJE
2 wyd. 8° 348 str. ag. jmpl. brs- 
szurowany zł. D56 et., z przesyłką 
pocztową zł. 1 76 et., w oprawie 
*ł. 1'92 ot., z przesyłką pocztową 

zł 2 12  et.

TAK 2YG P0TBM1
w 8° 368 str. egzempl. l/fosztsró^' 
wany z i .  1 56, z przesyłką pocztową
zł. f  76 et., w oprawie zł.
z przesyłką pocztową zł 2 J2  ęt,,

-t— ■
Pod powyższymi tytułami wydane dwa popularne dziełka Ksjgdsąri 

Probos cza Kneipp? są jedynem autoryzowanem tłumaczeniem , po lsk ie j ,  
Dz;ełka te obznajamiając-e z metodą leczenia Ks. Ku ippa ,  która 
najświetniejszych przsdstawiają rezultatów powinny się znajdować' w k~Zdyiń
domu. kv" ' ’i !’

W K r ó t k i m  czasie wyjdzie przez tegoż autora w wydaniujpolsEihfę-.-
A t l a s  r o ś l i n  używanych do wodnej kuracji. Ten a fbeą  będzdlf" 

zawierał wiernie oddane z natury rośliny dla użytku tych,.rh»lQłizy l)y 
sami według wskazanej metody leczyć się chcieli. ,i , , ; ,

7-C

"'dew icza w Hotelu Europejskim.

K rak owaki
iw iUibi..

w e LW.owię, pr*;>: p ła ?u  Efęrna dyiiBkim obok to* u ^
' v >ktolei ko lipę j yw jpo.łóżóhy !

p m d    "
Zar.ą.1 hotelu zaw:ad m'1̂  t^ J n o ^ u ą 1- -l5 -T. -PsMdiwtnośd ii

lizyił óóyy 2a p»kóji*;igWfefńne.wiitfejj «pbjBÓb;i.. >aa<.pojyi0j ,
osobno się rniei opfław, tdke.i if t^eina Aostąć.jpwk,®} z .pośc.eJą i usługą0 

■ed'JO ci. dobę poe^ą^szy./ ' ‘
W -hcJelu do xU[nebLwjnc (logoje kawaletskib

usługą. , ^,p o b i e l ą , o d y f t j  )}ł. ’h.: ff l im w znte /
Dzięknją,e za doiyotcżasowó''1 ‘łaska^Ł "żględy Szan<>WB«j ,, 

PnbUczrjościjjjoli^ea ^ię ' ń a W a l h ' fljtti * 13?€

Zarząd hotelu krakowsKiego
1 W  6 ł 01

- I X

L. 841. 1429

Agentów
do nowego przedsiębiorstwa $wla 
towego poszukuje się. B z kaucji

K O I H U R N .
Wydział Rady powiatowej w Drohobyczu przedłuża 

termin konkursu na sekretarza Rady powiatowej z dnia 
3. Marca 1891 do L. 565 do ostatniego Czerwca 1891,

Drohobycz, driia 28. K w ietn ia  1891 .

bez wiadomości fachowych. Oferty

jeżeli C reas Grolich nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to piegów , plam wątrobianyoh, 
opalenia, zajady, czerwoności nosa 
i t. d. i nie utrzyma cery aż do 
starości lśniąco białą i młodzień­
czo świeżą. Żadna szminka. Cena 
60 ct. Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowanej Creme Grolich* jest 

bowiem wieie falsyfikatów.
„Savon Grolich* mydło do tego 

40 ct.
„Grolicha Hair Milkon* barwnik wło­
sów najlepszy w świeeie ; — bez 

ołowiu I — 1 zł. 2 zł.
Skład główny: i. Grolich w Bernie.
Lwów: Z. Iluoker, apt. Kraków: W 

Redyk, apt. Przemyśl: D. Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J .  Schaiiter i Sp. Tar- 
noDol : H Kahane, a p t . ; M. Krzyżanow­
ski apt. 919

L. 15.862/-91.

Edykt.
1414

do J . V. B ahnsrt, Paryż 
Lamartine.

54 Rue
1428

V parto Losianicjno)
obok browaru jest do wydzierżawienia

na przeciąg bieżącego roku

lokal na restauracje
wraz z

weranda na 600 osóbOi ogrodem 1431

eidktrycznie oświetlonym.
Bliższych wiadomości udziela dyrektor 
browc.ru p. I g n a c y  R u s s im a n n , 

u l:ca K ołłątaja liczba 7.

C. k. Sąd krajowy we Lwowie, ogłasza niniejszem , że dnia 27. m a­
ja  b. r. o godz. 10 . przed południem w biurze Nr. 10 , II. piątro tego 
sądu kraj. odbędzie się dobrowolna licy tacja , w celu w ydzierżaw ienia po­
łożonego, w powiecie Drohobyckim w kluczu Oparskim do fandacji S tan i­
sława hr. Skarbka należącego folwarku Słońsko s przynależnym i budyn­
kami oraz młynem na  dalszy 9-cio letn i okres dzierżawy, a mianowicie 
na czas od 24. czerwca 1891 do 23. czerw ca 1900 pod warunkam i, że 
cena wywołania wynosi 3.000 zł. w. a. rocznego czynszu, źe dalej każdy 
chęć zadzierżaw ienia mający 10%  ceny wywołania t. j. 300 zł. w. a. 
w gotówce jako zakład czyli wadjnm do rąk  komisji licytacyjnej złożyć 
winien, i że licy tacja  ta  wyłącznie na pisemne oferty przeprowadzoną bę­
dzie. Na termiDie tym, będą oferty tylko do godz. 12. w południe przy j­
mowane, później zaś wniesionych oferi się nie przyjmie. D alsze warunki 
licytacyjne mogą być przejrzane w R eg istra tu rze  tutejezego sądu —  lub 
w kaneelarjl centralnej A dm inistracji fandacji we Lwowie w gmachu te ­
atralnym .

We Lwowie, dnia 25. kw ietn ia 1891.

uczy
na Klemen8Ówce

w Zakopanem,

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje ^

wszystkie efekta i monety
po kursie  dziennym najdok ładn iejszym , nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r s  i  p c w R Ą  l o k a c j ę

p o l e c a  1066

<.%% listy hipoteczne
5%  listy hipoteczne premjowano 

» bez premii 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego

D n n L u  k / r s t i A , . . .  ■*

1

istniejący od la t  12 , z każdym p ra­
wie rokiem powiększa liczbę ubika- 
cyj i uzupełnia urządzenia, ja k  tego 
w y m a g a  postęp naahi hygieny i  terap ji 
i wzgląd na wygody gości kuracyjnych. 
Wody źródlantj dostarcza obficie własny 
wodociąg KUuunsbwki, umeblowanie po­
koi przyzwoite, łołk* z materacami i 
sprężynami, kuchnia w własnym zarzą­

dzie, odpewiada wszelkim wymogom.

Środki lecznicze: hydropatja, gim­
nastyka lecznicza z ortopedją, mię- 

sienie, elektroterapja i hipnoza.

Ceny za kąpiele, stół i mieszkanie
razem od 3 do 5 zł. dziennie od 
osoby wedle wyboru pokoju. Do 
15. czerwca o 10% zmniejszone.

Kierujący lekarz i w łaściciel zakładu  

1399 Dr Wenanty Piasecki.

B L A N C 4 /J0
NA JO D Z IE  ZELA ZA  N IEZM IEN N Y M

A probow ana p rr* i A kidam i^ m adyczn^ -w P ary iu , 
adop tow ana prta* F orm ula rz  oficialny francuzki, eauk- 

oionow aaa przaz radę  M edyaznę w P ete rsburgu .

i Ul Poaiadajao# ró w n o eu sn ia  własnoAci Jodu  1 ialaza, 
plgnJki te  a k a tk a jf  wyłęcznie w« w szystkich rodzajach 

. . * _ > w ywołuj* *ąr»dak akrofuliczny (puchliny, zatkani* kanałów, humory,
*łc: ,) •łabo ic l, k tórym  rwykło żelazo je s t zupełnie b azsk u tto zn em : w C a lo *

(bU daeiea) w L łu c o a a a t*  (białym  upławach), w  A m en o h h h ta  (ra frz y -  
> zup**** luk cwfieiow* r*gvUrna$ci), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o h o a n ] c z n e j ,

i  ■ f SCi ni *  h n i l i l l  AnA 1* 1/ . ---- 4As.hj i . . t .    1 . . .  _

t
i

BOZI*    v____ ^ ___________ w ł ( n u i i | n B B H  x rz. -
m ani. iuj»On« t u ic t f i t io w t  n a u ir n t i c i ) ’  w  S u c h o ta c h , % ©  
eto O ita t .o in l .  podaj* ano lekarzom  iro d a a  terapeutyozny nadew yciaj eilny do 
pod tyariaiua o rg a n ln a *  1 “ o w a m a .jla Ł a  k o n e ty ta c /i lim fity e rn y o h , e libyoh  lub  2L 
oełahlonyfiŁ*

N ,-B. — Jo d  a lee iy s tagc  lob aepso tero  żelaza* ja s t  lekar- ,  _
atweni nlepownem, r o id n a tn lo j te e a .  Jako  dow ód oiyetoóoi 1 
autentycznośoi p raw dilw ych  P IG U Ł K I BLANCARDA, iadaó 
należy, naszę pieczęć na grab*1!*  i podpis aasanAnlnleJasy p o lo i# a y /^ ““—- . A  
o  *podu zielonej a ty k is ty . " T

Apt*karx io P a ry iu , -RUE BO NA PARTE, 40. *
W N S T J łZ I O A Ć  S l J  F A Ł S Z E K S T W .

I ś © © ^ ® ® 0  0  ©  © © © © # • • • • < * » • • • ♦ • • <

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko
Nowość dotąd niebywała: k s i r ą ż k l  z  w z o r a m i  dla krawców niefrankowane tylio  

za nadesłaniem z ł .  8 0 ,  które po zamówienia strącone będą z rachunku.

Materjały na ubrania.
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisaue materje na mundury 
dla c. k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków i służących 

liberię — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
__ ubiory myśliwskie, mbteije do prania, pledy dc podróży od 4— 14 zł. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie za1 be-w irtościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po enach bardzo niskich, jcunak w gatunku tak 
złym, ze opła.a k .aw ca  za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższ*, ten 
niech się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d a  s u k n a  w Austro-Węgrzech pod firmą:

J a c  N t l k a r o f s k j  w  B e r n i e  morawskiem ( B r i i n . i i ) .
S ta ły  m ój zapas to w aró w  d o c h o d z i zaw sze  uo 4/i m i l i o n a  z**., ni<- . ię c  d z iw n eg o  
że w ta k im  św ia to w y m  m a g a z y n ie  p o z o s ta je  w ie le  r e . z t o k .  K a ż d y  ro z u m ie  ła tw o , 
ze z r e s z te k  p o z o s ta ły c h  p ró b e k  w y sy ła ć  n ie  m o g ę  gdy ż  ro z s y ła ją c  ic h  k ilk a n a ś c ie  
ty s ię c y , w y c z e rp a łb y m  c a łe  p o s ta w y  sn k n a  n *  sa m e  ty lk o  { ro b k i, c i w szy scy  w ięc, 
k tó i* y  o g ła s z a ją , iż p r z e s y ła ją  p r d b k l  z  r e s z t e k ,  d o p u sz c z a ją  s ię  p o sp o lite g o  
o sz u stw a , a  z a m ia ry  ic h  są  n a d to  w y raźn e , by j e  b liż e j o k re ś la ć  p o trz e b a . R e s z t k i ,  
k tó re b y  s ię  n ie  p o d o b a ły , m ie n ia m y  n a  in n e  lu b  te ż  zw ra c a m y  za  n ie  
P rz y  z a m ó w ie n iu  r e s z te k  n a leży  p o d a ć  d o k ła d n ie  k o lo r , oene  i  d łu g o eo . y  y 
ty lk o  z a  z a lio z k ą  n a jm n ie j  z a  z ł .  1C  f r a n c o .  K o re sp o n d e n o ję  p ro w a d z ę  w ję z y -  

. yka ih :  n ie m ie c k im , p o lsk im , w ę g ie rsk im , fran ousk im , ozesK im  1 waoSKlm.

• iM d h e N Ip IF I 
ueylan i AsBrjtam

AR1URA KOSClCKIEiiO' ' *
we Lwowie, Chorążezyzna 22 

Ceny w m ie jscu :
1 kilo zł. 1'90 ct.

Na prowincji:
4*„ kLo zł. 9-60 ct.

franko. 1008

yalna
; fel. Zł.’H »  fet.

V8 kl. naji«jp8a. herbaty, 
%kl.najl Ókl iifchÓW50ct. 
1 butelka kotiiaku *, 2. 
1 butelka starki zł. 
l .  butelka Coctail ambr.

zł. 1 do 2 50 ct.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy pod nazwą mojego godła ogła­
szają i każdy s a j  się p o k o n a ć  mole czy dostanie gdzieindziej p o  t e j  c e i ł l e

t a k ą  k a w ę  J ą k  m o j a  c o  d o  J a k o S c l  ł  s m a k n .

Dom Herman-Lacliapelle J .  B O U Ł G T  i Sn. Następcy
S i  > 3 3 ,  n i l e *  B o l n o d ,  —  P A R Y Ż .

KRZYŻ LEG JI HONOROW EJ W  R. 1888.
Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 4 9 ,50,52, 64,

MASZYNY NIEUSTANNE do robienia
NAPOJÓW GAZOWYCH

W O D Y  S A L C E R S K IE J ,  L IM 0 N A D Y  

W O D Y  S O D O W E J,

W IN  M U S U J Ą C Y C H

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ

s t f o m y

w sze lk ich  k szta łtów  i kolorów .

Te Ju ra ty  lisia puszczane w m c i na f s t a w i e  w m oskw ie .
" W /se T k a  „ r . L j f c ^ -  „  „ — .  ,r m lm  pros/wbrcc iv. V fH> ~

F i^ r js /n jk .js r c D ^ r
Zakład zdrojowo-kąpielowy, ze źródłami silnie słonemi, 

jod, brom i lit zawierającemi.
P ora  kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na trzy
okresy, t. j I. od 20. m aja do 19. czerwca, II . od 20. czerwca do 19.

sierpnia, I I I .  od 20 . sierpnia do 20. września.
W I. i I I I . okresie m ieszkania w domach będących własnością Za­

kładu o l/3 część tańsze, od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko
w I . i I I I . okresie, ubodzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez od­
nośne c, k. starostwo zatwierdzone. —  Łazienki ulepszone, kąp ifll zimna 
rzeesna lub natryskow a, 2 restauracje, spacery wśród lasów szpilkowych 
zabawy dla dorosłych t dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20 . czer- 
w pa, sklepy, piekarnia, rzeźnia itp . w Zakładzie. —  Stacja „Rymanów*,

JM K
1 A F W  W F E R A

we Lwowie
o d  r o k n  1 8 5 3  i s t n i e j ą c a

5 %  
4 ,/ , %

O4% °'
4 7 j •-

Banku krajowego
pożyczkę krajow ą gaiicyjaką

JlCYbftk,  l pożyczkę propinacyjną galicyjską
5° o * 7 . .  . '‘“Nowińską
4 */,%  pożyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej 
4 1/ ° l  „ propinacyjną węgiereką
4 0/* w ęgiarskio Obligacjo indemnizacyinnemmzacyjne,

to papiery Kantor w ym iany Banku hipotec*nego; *aWSZO j
jg, nabywa i sprzedaje

p o  c ć n u c h  H a j k o r z y s t ^ i c j ^ y ® ^ -

dfei UWAGA Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowano, a JUŻ płatno miej. 

I U  8 C 0 W 6  papiery wartościowe, tudzież zapadło klip iny Za g o .
{iii tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie

za potrąceniem rzeczywistych kosztów.
Do efektów , u który a wyczerpały się kupor .y, dostarcza 

i* <ŁO*«*yoh arksjasy kar onowycb, za zwrotem kosstow, któr e sam ponosi-

a
własny skład n n t i e  > 8 s e g a P I W A  
O K O C 1 M S K 1 E U O  z  b r o w a r u  
J a n a  G ó t z a  w  G U o c l m ie ,  W re
swą aobrocią wszelkie inne f,iwa prze­
wyższa, jako też P I W A  L W Ó W -  
S R . I E G O  z  b r o w a r u  J -  L i l l e n -  
f e l d a  i  S p .  w e  Ł w o i r  e .  Najprze­
dniejsze p i w o  o k o c l i u a k i e  k o -  
e z t n j e  b i o r ą c  d o  d o m u  9 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
1 «  c t .  z a  H t r .  Sługi posyłane do 
““^ e  po piwo mają wykazać się moim 
bilete® na dowód, że piwo z mej restau- 
iraoji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z i e n ­
n i e  w y b o r o  .  f l a c z k i  i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu­
ga skrzętna i  płatniczym zaś
iam  jestem. — Polecając l ie  łaskawym 
w z g l ę d o m  ozauownej p x . publiczności 

kreślę j<uga

saTuifc
wlaśeleiel restauracji p^d L la, 

przy *1. T r y b u n a l s k i e j  w*  ^  T Wla

AWIZO !
N iniejszem  pozwalam sobie zawiadomić Szan. 

P. T. Puliczność, iż mój

S It iD  OBUWIA
Lwowie

k. kolei państwowej, odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, te le­
graf, apteka w miejscu. —  Lekarzem  zakładowym jes t dr. J ó z e f  D u -  
k i e t  z P rzem yśla; oprócz niego ordynują i inni lekarze.

Zakład roziy ła  wodę minerału i ze w szystkich trzech źródeł, która 
na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą; —  sól leczniczą do kąpieli 
i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy.

"Wszelkich objaśnień ndziela i broszurki rozsyła

(Przedruk nie będzie płacony.)

Dyrekcja
Zakładu zdrojowo-kąptelowego

w  R y m a n o w i e -

z n a c z n i e  p o m i ę k s z y i e m
a zarząd takowego spoczywać będzie odtąd w rę­
kach p. Leona Randa, który fiiję mo;ą we Lwmwie 
urządził, a obznajomiony z wymaganiami Sz. P. T. 
Odbiorców, pod każdym względem zadowolić ich 
potrafi.

Polecając więc Szan. P. T. Publiczności moje

obuwia męsfciep, flamsiiop i tecinMO
na sezon wiosenny i letni

zapewniam, iż usilnem mojem staraniem  będzie do­
starczać tow aru w najlepszej jakości po bajecznie 
niskich cenach

A lf r e d  F rM n k e l, s k ł a d  obuwia modlingskie- 
go we Lwowie, ul. Hetm ańska 1. 12. 1259

a S g S & g g a g a a g g ą B  S j S Ś a B B g ą i g S S & '

W y d a w c a  J ó z e f  l  a F k o w n i c k i .  C

Mydło Królewskią 

Thridace

Kydło
Telontłu

n ie p u k ó w n a n ie  w y ż s z e  n a d  w s z e l k ie  in n e  m yd ła

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznaO* 

za najlepsze przez użycie od pół wiek*.

M Y D Ł A  t e  m a j ą  w ł a s n o ś ć  n a d a w a n i a  p o w ł° ° ®  o l a ł a ;

BIAŁOŚCI, J?DRN0ŚCI i DELIKATNOŚCI :
Wyroby ‘Perfumeryjne domu

F abrykan t perfum  29, Boulevard des Ita liens w P»ry^u*

Dostać można w  glówaych m»Mta*h całego 

U N I K A Ć  F A M Z 1 B 8 T W

3 : w t w m m t W ł ł ł ł ł ł W ł W ł g ^ j g W :

f n W k i  m a r i a ń s k i e j ,  Z  D r u k a r n i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 11, p o d  z a r z ą d e m  Franciszka K a t t n e r a .


